w numerze. 


J. Lorentowicz 
Uroda Warszawy 
© 


Bruno Winawer 


...„Staję w obronie Keysowej ... 


F M o l n a r 


Nieszczęśliwa miłość 


L. Kotarbińske 


Dwie, karty wizytowe 
e 
JJ Kiewnarska 


Zjazd Pen-Clubu w Barcelonie 


© 

Świat Szachów 
© 
Film, Spori, Kosmetyka 
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Marja Gorczyńska gra z powodzeniem rolę główną w sztuce B. Winawera „Sprawa Keysowej” Fot. Bil 


Ckharakierystyczna troskliwość okazywana 

przez anglików zwierzętom: podczas nie- 

dawnej powodzi robotnicy angielscy rato- 
wali tonące jagnięta. 


Wynalazca „ski“ wodnych, na których 
zamierza przepłynąć kanał La Manche. 


Nowy rodzaj luksusowych łodzi spacerowych, których motory działają napędem 
wiatru. 
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Na ulicach Paryża liczni przechodnie byli świadkami roz- 
czulającej sceny przywiązania „psiego“. Auto przejechało 
małą foksterjerkę. Towarzysz jej przez 24 godziny nie dał 
nikomu przystąpić do zabitej, Dopiero podstępem udało 
się jego właścicielowi zwabić go na chwilę i w tym czasie 
usunięto przejechaną psinę. Na łotograłji moment zaja- 

dłej i srogiej obrony wiernego towarzysza, 


ZAKAZANY 


W olbrzymim procesie szpiegowskim Lydia Stahl, przy- 
wódczyni bandy szpiegów w Paryżu, skazana zosłała na 
5 lat więzienia 


On 
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Prenumeratorzy nasi 
ołrzymują dziś, jak 
PRZY KAŻDYM 
NUMERZE „ŚWIATA 
ośmiosłtronicowy 


dodatek bezpłatny 


„POWIEŚĆ 
I NOWELA” 


CZAS ZACZĄĆ KURACJĘ 


KEFIR 


mleczny napój zdrowotny 


ZAKŁAD KEFIROWY ` 
Mag. L. KASIŃSKI 
SZPITALNA 6 


IŃSKIEGO 


KARPIŃSK 


Spóźnicna wiosna była pełna mroźnych niespodzianek. Mimo to drze- 


wa kwitły pięknie i ....marzły 'Photo-Plat 


SERCE MARSZAŁKA 
SPOCZĘŁO W WILNIE 
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Urna srebrna w któ- 

rej spoczęło serce 

Marszałka Józefa 
Piłsudskiego 


Fot jan Rys 


NNO 


U góry: Oficerowie 
biorą na swe barki 
lektykę z  urną 
zawierającą serce 
Marszałka. 


OOO 
ZIN 


Urna w wagonie 
żałobnym w któ- 
rym przewieziona 
została z Warsza- 


3 o. "Ce JOY) wy do Wilna. 


Fot. Jan Ryś 


DANNY 
PANNY 


MO O POOOA 


A 


Na lewo: Wśród skupienia klęczących 
ilumów serce Marszałka, niesione przez 
oficerów, ostatni raz przeszło ulicami 
Wilna, w drodze z dworca do Ostrej 
Bramy. Bezpośrednio za lektyką postę- 
puje Pani Marszałkowa z córkami, 


Fot. Pikiel 


UW WA 


Na lewo u dołu strony: Urna z sercem 
Marszałka u kresu podróży — pod Ostrą 
Bramą w Wilnie. 

Fot. Jan Ryś 
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U dołu: Wileński cmentarz na Rossie, 

gdzie spocznie w mauzoleum serce Mar- 

szałka u stóp Matki, wśród wiernych Je- 
go żołnierzy, poległych w walkach 

o Wilno, Fot Pikiel 


«- wątpliwie. oryginalne, 


JAN LORENTOWICZ 


URODA WARSZAWY 


P. Prezydent Starzyński, objąw- 
szy rządy stolicy i zastanawiając 
się nad ogromem zadań, które go 
oczekują, obudził się pewnego dnia 
z przykrem uczuciem: doszedł do 
wniosku, że Warszawa wygląda 
naogół niezbyt interesująco a mo- 
że nawet bardzo brzydko. Było to 
jakby twórcze spojrzenie na mia- 
sto, w którem się przebywało dłu- 
gie lata, nie dostrzegając całej je- 
ga szpetoty. 

Przypuszczam, że p. Prezydent 
Starzyński musiał odbyć niejedną 
przechadzkę inspekcyjną po stoli- 
cy i stwierdził ze smutkiem, że 
(toutes proportions gardées) nie- 
ma w Europie brzydszego miasta, 
niż Warszawa. „Poza konkursem“ 
stoi, oczywiście, Łódź, która odra- 
zu pobiła wszystkie, pod względem 
brzydoty, rekordy światowe. Ale 


Łódź jest miastem prowincjonal.- 
nem, 
Zachodzi pytanie, czy można 


zmienić zasadniczo urodę Warsza- 
wy? Zadanie—raczej niewykonal- 
ne, bo trzebaby zburzyć conaj- 
mniej trzy czwarte ulic. Budowano 
je i rozbudowano bez żadnego pla- 
nu, Wbrew tradycjom i zwyczajom 
wszystkich wielkich miast, które 
wyzyskują najskrupulatniej rzekę 
i jej możliwości dekoracyjne, War- 
szawa odsunęła się od Wisły, zo- 
stawiając - jej brzegi budowlom 
przypadkowym, bezładnym, nie- 
kiedy potwornym. Takie ulice jak: 
Dobra, Solec, Czerniakowska są 
przecież obrazem nędzy i rozpa- 
czy. Dawna Warszawa: skupiała 
się nad Wisłą, ale z tego malowni- 
czego skupienia niewiele pozostało 
rzeczy pięknych. Rynek Starego 
Miasta był czarującym zabytkiem 
przeszłości, dopóki nie zeszpecono 
go nieuzasadnionemi niczem malo- 
wankami, Zamek, po wtłoczeniu go 
w ziemię, wskutek budowy wiadu- 
ktu i mostu Kierbedzia, wygląda 
niezbyt imponująco i żadne prze- 
budowy nie nadadzą temu gma- 
chowi sylwety naprawdę pociaga, 
jącej. 


Reprezentacyjne ulice, bardzo 


. nieliczne, nasuwają wiele zastrze-* 


żeń. Krakowskie Przedmieście, nie- 
usiane jest 
przeważnie domami bez wyrazu 
architektonicznego, a niekiedy (jak 
np. czerwona kamienica naprzeciw 
kościoła Ś-go Krzyża) rażą swym 
wyglądem. Na Nowym Świecie, u- 


'kładu efektów. Wiele 


i 


licy zbyt wąskiej dla ożywionego 
na niej ruchu kołowego, spotyka- 
my obok dawnych, wcale interesu- 
jących domów, taką kamienicę, jak 
gmach przy rogu Chmielnej, a po 
drugiej znów stronie parterowe 
domki. Główna arterja Warszawy, 
Marszałkowska miała wszelkie 
szanse, aby się stać ulicą ładną. 
Niestety, zeszpeciły ją domy w 
stylu „berlińskim“, z przesadnemi 
ozdobami, któremi panowie właści- 
ciele usiłowali przewyższyć swo- 
ich sąsiadów. W jeszcze większym 
stopniu zastosować można tę uwa- 
sę do Alei Jerozolimskiej, ozdo- 
bionej dwoma rzędami drzew, sze- 
rokiej i zakończonej olbrzymim 
wiaduktem, ale wypełnionej doma- 
mi z „bogatą”, okropną ornamen- 
tyką. Aleja Ujazdowska, wiodąca 
do czarodziejstwa Łazienek, była 
prawdziwie piękną jeszcze przed 
laty czterdziestu, dopóki jej nie 
zniekształcono rzędami wielkich, 
pretensjonalnych, fatalnie zdo- 
bionych“ i upstrzonych domów do- 
chodowych, 


Po za temi ulicami reprezenta- 
cyjnemi, o niepewnym charakterze 
architektonicznym, Warszawa zdo- 
była się albo na ulice koszarowo 
jednostajne (wszelkie przecznice 
Marszałkowskiej), albo też na ta- 
kie „arterje' jak wszystkie ulice 
dzielnicy żydowskiej, jak Żelazna, 
Towarowa, Chłodna, Wolska i bez- 
kształtne ulice przedmieścia Pra- 
gi. Śród kolonij, budowanych przez 
kooperatywy, jest kilka wygląda- 
jących nieźle (kolonja Staszica, 
poczęści Lubeckiego, ulica Grott- 
gera); ale są też takie dziwactwa, 
jak Żoliborz z tandetnemi domka- 
mi oficerów i olbrzymiemi blokami 
kamienic. 

Nieco lepiej jest z placami, ale 
i w tej dziedzinie brak wyraźnego 
planu. Na Placu Teatralnym, obok 


. wspaniałej fasady Teatru Wielkie- 


go, widzimy bardzo brzydką wieżę 
Ratusza a po bokach znowu banal- 
ne kamienice berlińskie. Plac Zam- 


_kowy, z zabytkowemi kamienicami, . 


i planowego u- 
swoistego 
charakteru zachowały place: Ban- 
kowy i Krasińskich, Plac Warecki, 
otoczony kamienicami bez ładu i 
składu, był tak brzydki, że pewną, 
raczej przyjemną dywersję utwo- 
rzył w nim pierwszy w Warszawie 
(i oby ostatni!) drapacz nieba. 


wymaga regulacji 
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Plac Trzech Krzyży posiada z. je- . 
dnej strony brzydkie kamienice, z 
drugiej stare rudery parterowe, 
konserwowane od dziesiątków lat. 
Tak samo bezładnie ukształtowały 
się place: Zbawiciela, Unji Lubel- 
skiej, Grzybowski, 

Od pewnego czasu, zarówno za- 
rząd Miasta, jak sfery artystyszne 
stolicy zwróciły uwagę na potrzebę 
uregulowania centralnego placu 
stolicy, a mianowicie Placu Mar- 
szałka Piłsudskiego. Miasto ogłosi- 
ło konkurs, który przyniósł szereg 
bardzo niepospolitych projektów. 
Chodzi w nich o otworzenie okna 
na Wisłę, aby na nią można było 
patrzeć wprost z Placu Marszałka. 
Trudno przewidzieć, jak prędko da 
się zrealizować takie gigantyczne 
przedsięwzięcie. Tymczasem pro- 
jekt budzi najżywsze zaintereso- 
wanie, jako pierwsza, w wielkim 
stylu, próba planowej rozbudowy 
stolicy. 


P. Prezydent Starzyński zwrócił 
się do mieszkańców Warszawy z 
odezwą, aby ozdabiali swe balkony 
kwiatami, Nie usunie to oczywiście 
brzydoty ulic, ale ją zasłoni, od- 
wracając oczy od ohydy fabrycz- 
nych ozdób domów. Niestety, ode- 
zwa nie ma dotychczas rezonansu: . 
jedni mieszkańcy skarżą się na 
kryzys, innym brak zamiłowania 
do kwiatów. 


Dlaczego Warszawa jest tak 
brzydka i tak bardzo zaniedbana 
w wyglądzie swych ulic i domów? 
Ustaliło się przeświadczenie, że 
„wszystkiemu winni Moskale', któ- 
rzy świadomie zabiegali o szpece- 
nie miasta. Jest to argument nie- 
dostateczny: grubjańskie wysiłki, 
aby nadać Warszawie cechy rosyj- 
skie, zostały zniszczone już w pier- 
wszych latach niepodległości. Wy- 
gląd domów prywatnych i placów 
w bardzo małym stopniu zależał 
od władz zaborczych. Zresztą nie 
brak licznych świadectw, jak wy- 
ślądała Warszawa dawniej, w 
XVIII wieku. Morvand, o którym 
pisałem w „Świecie“ (Nr. 22), tak 
maluje obraz naszej stolicy pod 
datą 1779 r.: „Widzi się tylko pa- 
łace, niegodne tego tytułu, za to 
śodne swoich panów. Ulice dosyć 
szerokie, ale pokrzywione, są wszy- 
stkie okropnemi bagnami, po któ- 
rych można jedynie jeździć woza- 
mi: fatalnie wybrukowane, — nie 
są wcale zniwelowane, tak, że wo- 
da nie mając żadnego odpływu, za- 
trzymuje się z konieczności i two- 
rzy kałuże, w których ludzie, idą- 
cy pieszo, brną po kolana. Ponie- 


waż ulic nie czyści się prawie ni- 
gdy, taki stan trwa przez całą je- 
sień, część zimy i całą wiosnę, Pod- 
czas lata błoto wysycha od gorąca 
lub wiatrów i wówczas kurz ośle- 
pia przechodniów. Miasto nie jest 
oświetlone w nocy, i z tego, poczę- 
ści, powodu, niebezpiecznie jest 
chodzić po ulicach. Zdarza się nie- 
raz, że przechodnie bywają ogra- 
biani, gdyż policja nie wtrąca się 
do tego i obywatele muszą sobie 
radzić sami. Niema w Warszawie 
żadnych wygód: to miasto, które 
Polacy uważają za swój Paryż, po- 
zbawione jest zgoła hotelów; cu- 
dzoziemiec, który tam przybywa, 
często oczekiwać musi mieszkania 
przypadkowego. Nie widać w War- 
szawie wcale żadnych kawiarni, 
żadnych lokali publicznych, w któ- 
rych możnaby się zbierać... Okoli- 
ce Warszawy są również wstrętne, 
pozbawione wszelkiego urozmaice- 
nia. W jakimkolwiek kierunku 
wyjdzie się za miasto, trafi się na- 


pewno na gołe piaski, aby wreszcie 
dotrzeć do jakiegoś licheśo szyn- 
ku, w którym z trudem dostanie się 
złej kawy”. 

Jeszcze mniej ponętny obraz 
Warszawy znajdujemy w zbiorku 
p. t. „Mélanges de pieces fugiti- 
ves', wydanym w Londynie w r. 
1740. Jest tam osobliwy. poemat 
p. t „Varsovie ridicule”, z takie- 
mi między innemi strofami: „Nad 
brzegiem tej rzeki, Zamek, kto 
cię tam postawił? Ignorant, który. 
cię sklecił, zasługuje na stryczek: 
Hałaśliwa kawiarnia, wielka stodo- 
ła, smutny klasztor, czyż taka dzi- 
wna mieszanina może się nazywać 
Zamkiem? Do djaska! Szpital Ła- 
zarza wydaje mi się czystszym i 
piękniejszym, Dziękuj tej górze”) 
śmieci, która cię podpiera jak 

*) W tem miejscu autor daje taki od- 
nośnik: „Jest to góra, która zarazem u- 


tworzyła się z nieczystości miejskich, 


pod samym Zamkiem”, 


Atlas; wyglądałbyś bez niej jesz- 
cze żałośniej, Ale idźmy dalej. 
Jakto, więc wszędzie kupy nawo- 
zu?... Głos mi zamiera, gdy widzę 
w niejednem z tych śmietnisk ludzi 
zanurzonych po szyję: wypacają 
tam swoją „grosse vérole", Zgnili 
w jednym gnoju, leczy ich drugi . 
O Wiśle pisze autor w taki spo- 
sób: „Jakim imieniem nazwać tę 
rzekę, która raz nosi statek, to 
znowu żaba zaledwie może się w 
niej swobodnie wykąpać? Kanał 
to czy parów? rzeka czy stru- 
mień?“ 

Oczywiście, zmieniło się wiele 
od tych czasów. Już Zamku nie 
podpiera góra nawozu. Ale Wisła 
nieraz świeci piaszczystemi wy- 
spami i — wciąż jest nie uregulo- 
wana. Nie zmieni jej wyglądu sa- 
mo okno wybite z Placu Marszał- 
ka Piłsudskiego. Na ulicach świecą 
się lampy elektryczne, bruki są już 
asfaltowe, ale domy i ulice są 
brzydkie, brzydkie, brzydkie... 
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ŚWIAT WIELKIEJ WARSZAWY 


JUTRO WARSZAWY 


Dzisiejsza Warszawa — to nie 
ta dawna nasza cicha, spokojna 
Warszawka, której granice sięgały 
z jednej strony Wisły, z drugiej 
Placu Zamkowego ze Starem Mia- 
stem, z trzeciej Belwederu, z 
czwartej wreszcie rogatki Jerozo- 
limskiej, Leszna i Chłodnej! 

Tamtą dawną znaliśmy wszyscy 
— dzisiejszej Wielkiej Warszawy, 
trzeba się przyznać, nie znają na- 
wet rodowici warszawiacy. 

Jechało się ongiś za całe 20 ko- 
piejek dryndą warszawską, albo za 
3 kopiejki stojąco na przedniej 
platformie tramwaju z jednego 
krańca miasta na drugi, a podróż 
ta nie trwała zbyt długo. Kto chciał 
jechać z szykiem i wygodnie, jechał 
za całe 7 kopiejek tramwajem, roz- 
pierając się na wyściełanem sie- 

zeniu, 

Dzisiaj czasy się zmieniły: wy- 
godnym elektrycznym tramwajem 
jedziemy z jednego końca miasta 
na drugi kilkanaście kilometrów. 
Forty, które otaczały dawniej do- 
koła Warszawę, pękły i stolica na- 
Sza zaczęła się rozrastać szybko, 
Śladu niema z dawnych rogatek. 


Przesunęły się one z każdej strony 
miasta o kilka kilometrów i ustą- 
piły miejsca albo pięknym pałacy- 
kom i willom, albo dzielnicom do- 
mów czynszowych i fabryk. 

Od czasu, kiedy rządy stołeczne 
sprawujemy po latach niewoli sa- 
mi, Warszawa staje się w szyb- 
kiem tempie prawdziwą stolicą 
wielkiej, mocarstwowej Polski, Po- 
wstały i rozrastają się szybko no- 
we dzielnice miasta: Żoliborz, Sas- 
ka Kępa, Mokotów, Belweder, 
Czerniaków, Miasto Ogród Czer- 
niaków, Powązki, Kolonje Szustra 
i Lubeckiego i t. d. i t. d. 

Tej właśnie Wielkiej Warszawie 
co tydzień w „Świecie po- 
święcać będziemy uwagę — po- 
ruszając najżywotniejsze zagadnie- 
nia tych nowych dzielnic. Chcemy 
zapoznawać szerokie koła naszych 
Czytelniczek i Czytelników z tą 


-nową, wielką Warszawą, z jej bo- 


lączkami i stronami dodatniemi, z 
jej brakami i pięknemi zabytkami 
dawnych tradycji, z nowopowsta- 
jącemi dzielnicami, pałacykami i 
willami, które są oczywistym do- 
wodem, że warszawianie są pełni 
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energji i przedsiębiorczości, że ko- 
chają Warszawę i pragną ją wi- 
dzieć naprawdę wielką, piękną, 
godną stolicą Wielkiego Narodu! 


Chętnie bardzo zamieszczać bę- 
dziemy ciekawe uwagi i głosy na- 
szych Czytelników i Czytelniczek, 
donoszące nam zarówno o ujem- 
nych jak i o dodatnich stronach 
życia i rozrostu Warszawy, mając 
nadzieję, że cegiełka, którą w ten 
sposób chcemy dołożyć ze swej 
strony do rozbudowy wielkiego 
gmachu Warszawy, przyczyni się 
do świetności stolicy! 

Przypatrując się zblizka rozbu- 
dowie naszego miasta, śledząc pil- 
nie rozrost poszczególnych dziel- 
nic, będziemy się starali tępić szpe- 
totę, budząc z uśpienia powolniej- 
szych, apatycznych, patrzących 
cierpliwie na wydmy, bajora, gli- 
nianki i rudery obok pięknych no- 
wych budowli. ; 

Chcemy mieć naszą stolicę na- 
prawdę piękną, wielką, czystą — 
chcemy być z niej dumni i pokazy- 
wać ją przyjezdnym z prowincji i 
zagranicy, by była oczywistym do- 
wodem naszej tężyzny, energji í 
pracy! 

S-i 


Co mówi o Wielkiej Warszawie 


Wice-marszałek Senatu, mec. Antoni Bogucki, prezes 
Zw. Stow. Przyjaciół Wielkiej Warszawy. 


— Chciałbym, aby każdy miesz- 
kaniec stolicy, czy z centrum mia- 
sta, czy z Żoliborza, Saskiej Kępy, 
czy Woli lub Powązek — mówił 
nam sen. Bogucki, kiedyśmy go od- 
wiedzili w gabinecie pracy — tak 
ukochał Warszawę, by „koło niej 
chodził”, jak koło swego najdroż- 
szego dziecka! By dbał o jej czy- 
stość, sanitarne warunki, o wygląd 
zewnętrzny jej murów, podwórek i 
ulic, a to znów przy odrobinie do- 
brej woli i pracy nie jest takie 
trudne! 

— Zarząd Zw. Stow. Przyjaciół 
Wielkiej Warszawy ze swej strony 
współdziała ściśle z P. Prez, mia- 


sta i p, Woj. Jaroszewiczem i co - 


może i jak może, nie posiadając 
właściwie żadnych funduszów, sta- 
ra się przeprowadzić na korzyść 
mieszkańców Warszawy, która, 
niestety, na swych krańcach i w 
nowych dzielnicach jest szalenie 
zapuszczona i zaniedbana. 

Z ożywieniem wylicza P. sen. 


Bogucki największe bolączki no- 
wych dzielnic stolicy: brak elek- 
trycznego oświetlenia, kanalizacji 


i komunikacji, Wszystkie dzielnice 
cierpią z tych 3 powodów bardzo i 
należy całą energję wysilić w tych 
3 kierunkach, by złu zaradzić jak 
najśpieszniej, 

A więc o kanalizację, światło i 
komunikację woła Czerniaków, 
Mokotów, Saska Kępa, Targówek, 
Powązki i t. d. ií t. d. — Długa li- 
tanja przedmieść i nowych dzielnic 
miasta. 

— Objeżdżając bezustannie z ra- 
mienia Zw, Stow. Prz. Wielkiej 
Warszawy nowe jej dzielnice, zau- 
ważyłem jednak, że praca nasza 
daje owoce, że obywatel zrozumiał, 
w jaki prosty sposób może swoją 
dzielnicę choć trochę poprawić. 


Wice - marszałek Senatu 
mec. Antoni Bogucki 


Podwórka już są czyściejsze, bocz- 
ne uliczki zamiatane częściej, cóż 
kiedy znów brak odpowiednich 
ścieków i kanalizacji stoi na prze- 
szkodzie do zaprowadzenia choć 
minimalnych warunków sanitar- 
nych. 

— Miasto samo nie posiada wy- 
starczających funduszów ciągnął 
dalej prez” Bogucki — by zaspoko- 
ić wszystkie potrzeby mieszkań- 
ców nowych dzielnic i tutaj twier- 
dzę, że większe miasta prowincjo- 
nalne, — powiedzmy miasta, mają- 
ce penad 20.000 czy 30.000 miesz- 
kańców, powinny przyjść stolicy z 
pomocą, przeznaczając na jej roz- 
budowę i na inwestycje jakiś stały 


procent swych budżetów, Natural- 
niz musianoby zastrzedz się zgóry, 
że w ten sposób uzyskane sumy 
musiałyby iść tylko i wyłącznie na 
rezbudowę kanalizacji i wodocią- 
gów, oświetlenie i komunikację. 
Przecież każdy obywatel Kielc 
czy Płocka, Stanisławowa czy 
Lwowa, Poznania czy Grudziądza 
— chciałby, by ta stolica była pię- 
kna, wielka, czysta i zdrowa! Każ- 
dy chciałby być z niej dumny! Nie 
sądzę przeto, by projekt ten, ujęty 
w odpowiednie formy, nie był mo- 
żliwy do urzeczywistnienia, a przy- 
czyniłby się niepomiernie do roz- 
budowy Warszawy! 

— Dzisiaj, w porozumieniu z p. 
prezydentem miasta, przeprowa- 
dzamy akcję „ukwiecania' War- 
szawy i mamy nadzieję, że uda 
nam się stolicę tą drogą trochę u- 
piększyć, choć i tu natrafiamy na 
nieprzewidziane trudności: brak 
odpowiednich urządzeń: przy ok- 
nach w domach, które umożliwiły- 
by zawieszanie skrzynek z kwiata- 
mi, a to naraża znów obywateli na 
wydatek! 

Przytem większość okien w do- 
mach warszawskich otwiera się na 
zewnątrz, co jeszcze bardziej utru- 
dnia naszą akcję. 

— Co do samej działalności Zw. 
Stow. Prz, Wielkiej Warszawy, to 
w najbliższej przyszłości mam za- 
miar wciągnąć do naszej organiza- 
cji miejscowości podmiejskie, jak 
Otwock, Falenicę, Podkowę Leśną, 
Brwinów, Włochy, i t. d.— jednem 
słowem, rozszerzać Warszawę! 

— Praca nasza jest trudna i 
ciężka, kończył swą rozmowę z na- 
mi p. prezes Bogucki — ale wdzię- 
czna i pożyteczna, to też mam nie- 
płonną nadzieję, że przy pomocy 
naszych dzielnych obywateli ze 
wszystkich dzielnic uda nam się 
dopiąć celu — t. j. wypędzić brud, 
choroby, brzydotę i ujrzeć w nie- 


dalekiej przyszłości Warszawę 
piękną, wielką, czystą i uśmiech- 
niętą! IR 


Jak powstała Wielka Warszawa? 


Rozwój jej dzielnic i prace wykonane w latach 1932, 1933, 1934. 
(Wywiad z dyr. L. Wędołowskim) 


Dzisiejsza Wielka Warszawa, jeśli za- 
czyna upodabniać się, tak w swem cen- 
trum, jak i w odleglejszych swych dziel- 
nicach, do prawdziwej stolicy wielkiego 
mocarstwa, — będzie to miała do za- 
wdzięczenia w wielkiej mierze gronu po- 
ważnych obywateli, którzy zrozumieli jej 
potrzeby, zrozumieli dawną obłudną poli- 


tykę zaborcy, rozmyślnie tamującą roz- 


rost Warszawy! Obywatele ci, tworząc 
towarzystwa przyjaciół poszczególnych 
dzielnic, umożliwili planową robotę, 


wprowadzili pewien „system"” gospodarki 
miejskiej, który kładzie podwaliny pod 
budowę Wielkiej Warszawy. 

Celem zasięgnięcia wiadomości z tej 


dziedziny u źródła, udajemy się do vice- 
prezesa Stow. Przyj. Wielkiej Warszawy, 
p. dyr. L. Wędołowskiego, który bardzo 
chętnie udziela nam szczegółowych in- 
formacji: 

— „Przyłączenie w dn. 17 kwietnia 
1916 r. przedmieść do stolicy — powiada 
dyr. Wędołowski — spowodowało po- 
większenie terytorjum miasta, wynoszą- 
cego w tym czasie 3,273 ha., o 8,210 ha. 
nowych terenów. 

„Wobec wielkiego głodu mieszkaniowe- 
go, drożyzny placów w śródmieściu i po- 
lityki budowlanej, popierającej budowę 


wszędzie, gdzie tylko powstawała inicja- 
tywa, dał się zaobserwować wtedy ruch 
migracyjny na peryłerje miasta, wobec 


Dyr. Wędołowski, 


czego z konieczności powstawać zaczęły 
nowe dzielnice, Niestety budowano wte- 
dy zupełnie bez planu, chaotycznie. Bu- 
dowano na pustkowiach, na placach, nie 
mających żadnych urządzeń higjenicz- 
nych, gazu, światła, komunikacji i t. d. 

„Ówczesny magistrat Warszawy nie o0- 
piekował się ,przedmieściami”, jak na- 
zywano wtedy te nowe dzielnice, zupeł- 
nie, Przeciwnie nawet, pozostawał zupeł- 
nie głuchy na wszelkie prośby, podania 
i memorjały, składane przez mieszkań- 
ców tych nowych dzielnic stolicy, 

„Magistrat dbał tylko o śródmieście, 
zamykając oczy na przedmieścia, Taka 
sytuacja zmusiła mieszkańców nowopo- 
wstających dzielnic do zrzeszania się w 
towarzystwa przyjaciół danych dzielnic, 
Praca w tych towarzystwach jednak na- 
potykała wielkie trudności tak w ło- 
nie samych organizacji, które nie miały 
jednolitej akcji wytyczonej, jak w łonie 
Magistratu stołecznego, 

„W roku 1931 — ciągnie dalej swe o- 
powiadanie dyr. Wędołowski — rzuciłem 


Roboty kanalizacyjne w dzielnicy Czerniaków 
przy zbiegu ul. lwickiej i Podchorążych. 


myśl powołania do życia Związku Sto- 
warzyszeń Przyjaciół Wielkiej Warsza- 
wy, którego zadaniem byłoby roztoczenie 
należytej opieki nad dzielnicami krańco- 
wemi miasta. W dniu 15 czerwca 1931 r. 
ukonstytuował się też pierwszy zarząd 
Związku, jak następuje: Prezes — vice- 
marszałek Senatu, mecenas Antoni Bo- 
gucki; viceprezesi; — dyr, Ludwik We- 
dołowski, dyr. Zygmunt Łazarski, staro- 
sta Gustaw Lichtenstein; gener, sekretarz— 
ppłk. Aleksander Stolarski,; skarbnik — 
dyr. Aleksander Szymankiewicz; człon- 
kami zarządu zostali: Dr. Jacek Jedliń- 
ski, dyr. Adolf Vertum i sędzia Zygmunt 
Boudelle, 

„Związek rósł szybko od tej chwili, tak, 
że obecnie należy doń 21 stowarzyszeń, 
obejmujących swoją działalnością całą 
Wielką Warszawę. 
| „Właściwymi założycielami Związku 
były w roku 1931: Koło Przyjaciół Mo- 
kotowa, Tow. Przyj. Pelcowizny, Tow. 
Miłośników Targówka, Tow. Przyjaciół 
Grochowa i Stow, Koło Prażan. 

„Oprócz tych „założycieli” dzisiaj do 


Brak należytej kanalizacji i bruków zwłaszcza po deszczu 
daje się we znaki w dzielnicy Miasto Ogród Czerniaków 


Związku należy szereg towarzystw dziel- 
nicowych, x 

„Wielkie zrozumienie dla sprawy Wiel- 
kiej Warszawy i należytej opieki nad no- 
wemi dzielnicami okazał od pierwszej 
chwili p, Wojewoda warszawski, Włady- 
sław Jaroszewicz i dzięki jego koopera- 
cji można było przeprowadzić cały sze- 
reg najkonieczniejszych inwestycji, czer- 
piąc kapitały z Funduszu Pracy. 

„Do lutego 1934 roku, t. j. do chwili 
rozwiązania Rady Miejskiej i Zarządu 
Miejskiego, — mówi dalej dyr, Wędo- 
łowski, — nie mogliśmy znaleźć należy- 
tego posłuchu, Zbywano nas wciąż ni- 
czem i nie rozumiano jakgdyby potrzeb 
dawnych przedmieść stolicy, które szyb- 
ko zamieniały się w dzielnice, 

„Dopiero mianowanie tymczasowego 
prezydenta miasta w osobie woj, biało- 
stockiego p. Marjana Zyndrama - Koś- 
ciałkowskiego zapoczątkowało nową erę 
w życiu nowych dzielnic, Tymczasowy 
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Zasypywanie rozlewisk na tyłach ul, 


Czerniakowskiej, 


prezydent, a potem jego następca, p. 
min, Starzyński, doskonale zrozumieli sy- 
tuację i poszli na rękę mieszkańcom tej 
nowej Warszawy. 

„Jeśli chodzi o samą działalność Zwią- 
zku Stowarzyszeń Przyjaciół Wielkiej 
Warszawy, to działalność tę podzielić 
można na 3 grupy: 

1. kulturalno - oświatową, 

2, roboty publiczne i 

3. akcja specjalna. 

O każdej z tych grup na nasze prośby 
p. Dyr, Wędołowski dał nam wyczerpu- 

- jące informacje, z któ- 
rych cytujemy naj- 
ważniejsze w stresz- 
czeniu, by nie męczyć 
zbytnio cyframi na- 
szych czytelników: 


Grupa 1. (kultural- 
no - oświatowa): 


Na cele te czerpa- 
no środki z Funduszu 
Pracy i wydatkowano 
do dn. 1 marca 
1935 r. od chwili za- 
łożenia Związku su- 
mę 57,271 zł. 20 gr. 
Suma ta całkowicie 
była zużytkowana na 
ce'e kulturalno - o- 
światowe, zaś- ko- 
szty administracyjne i 
wszystkie wydatki 
pokrywane były z wpływów, jakie przy- 
nosiły imprezy, urządzane na ten cel 
przez Związek, 


Organizowano poranki filmowe, poprze- 
dzone krótkiemi prelekcjami, Bezrobotni 
mieli wstęp wolny na te poranki, które 
urządzano w dzielnicach poszczególnych 
raz w tygodniu, przyczem dużą pomoc w 
tej akcji okazywały dzielnicowe kina: 
Wisła, Oaza, Era, Italja, Ton, Bajka, 
Roxy, Helios, Czary, As, Iks, Stella, Pra- 
ga i Colosseum, Wyświetlono ogółem w 
tych kinach dzielnicowych 262 filmy i 
wygłoszono 99 specjalnych prelekcji, do- 
tyczących tematów politycznych, prze- 
mysłowych, handlowych, patrjotycznych 
1t d. 


Akcja świetlicowa objęła dzielnice: 
Śródmieście, Mokotów, Ochota — Czyste, 
Czerniaków, Okazuje się, że szczególnie 
dobrze prezentowała się świetlica w Mo- 
kotowie, prowadzona przez Tow. Przyja- 
ciół tej dzielnicy, Frekwencja, zwłaszcza 


= 


Prezydjum obrad Związku Miast, 
przewodniczący nacz. Š. Strzelecki Fot. Koch 


ubiegłej zimy, wynosiła tam 100 dzieci 
dziennie, którym dawano gorącą herbatę 
i urządzano prelekcje z dziedziny histo- 
rji, na tematy naukowe i aktualne, często 
urozmaicane przezroczami, 


Tow. Przyjciół Ochota — Czyste — 


Rakowiec prowadziło w swej świetlicy 
kurs dokształcający dla dorosłych, bib!jo- 
tekę i czytelnię, Tow. Przyjaciół Belwe- 
deru, Czerniakowa, Sielc i Siekierek 
przekształciło swą świetlicę w Dom Lu- 
dowy, który skupił starszych i młod- 
szych całej dzielnicy. Koło Śródmieścia 
zerganizowało świetlicę-gospodę dla bez- 
robotnych pracowników umysłowych. 


W 1934 r. Związek Stowarzyszeń zor- 

$anizował 6 ruchomych bib!jotek po 100 
tomów każda. Bibljoteki te przydzielono 
do lokali Przyjaciół poszczególnych 
dzielnic Wielkiej Warszawy. 
- Doceniając znaczenie muzyki, Związek, 
począwszy od 1933 r., organizował obja- 
zdowe dzielnicowe koncerty symłoniczne 
w porozumieniu z Warszawską Orkiestrą 
Symfoniczną, istniejącą przy Związku 
Zawodowych Muzyków. Organizowano 
przeważnie poranki pod hasłem „Bezro- 
botni dla bezrobotnych”, gdyż orkiestra 
składała się z 60 muzyków, pozbawionych 
chwilowo zajęcia. Akcji tej jednak za- 
niechano z powodu braku odpowiednich 
sal w dzielnicach poszczególnych oraz z 
powodu trudności technicznych i dużych 
kosztów. 2 


Wreszcie Związek urządził szereś po- 
pularnych przedstawień w Teatrze „Ate- 


AUNANCOONONOOUQO OROUA AUAA 


Obrady Związku 
Miast. W pierw- 
szym rzędzie sie- 
dzą: wicemin. Kry- 
chowski, prezydent 
St. Starzyński, wi- 
ceprezes Pohoski, 
pos. Czernichowski 


i inni 
UDOWA 


Fot. Koch 
neum”, które cieszyły się wielkiem po- 
wodzeniem, 

Na specjalną uwagę zasługuje sprawa 
domów ludowych i ogródków dzielnico- 
wych; 

Tow, Przyjaciół Belwederu, Czerniako- 
wa, Sielc i Siekierek wydzierżawiło od 
Tow. Opieki nad dzieckiem lokal przy ul. 
Czerniakowskiej 131, złożony z 2 dużych 


Ul. Chetmska ska- 
nalizowana,staran- 
nie zabrukowana i 
wysadzona drze- 


wami 
NIIIDIPAZZNNYNZNIANNATNINNNNNNANNNNI 


Roboty brukarskie 
na ul. Waszyngtona 


na Saskiej Kępie 
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sal i 2 pokojów z prawem korzystania z 
boiska. 

Tow. Przyjaciół Dzielnicy Koło dzier- 
żawi plac około 6 ha. przy zbiegu ul. O- 
żarowskiej i Magistrackiej, na którym u 
rządzone zostało boisko, Na tym placu 
towarzystwo projektuje postawienie do- 
mu ludowego i na ten cel ma zebranych 
już kilka tysięcy złotych, Miejscowi oby- 
watele przyrzekli też wydatną pomoc 
przy budowie, ofiarowując dostarczenie 
bezpłatnie części materjałów i robocizny. 


Tow. Przyjaciół Woli obecnie czyni u- 
silne starania, by otrzymać w domu miej- 
skim przy ul. Elekcyjnej na razie choć 
kilku pokojów, co zapoczątkowałoby u- 
tworzenie ośrodka pracy kulturalnej w 
tej dzielnicy. 

Inne dzielnice Wielkiej Warszawy nie 
pozostają też w tyle i czynią starania o 
pozyskanie odpowiednich pomieszczeń na 
tymczasowe lokale oraz placów na boiska 
i ogródki dziecięce, a akcja ta, jak ła- 
two się domyśleć, ma całkowite poparcie 
Związku Stowarzyszeń Przyjaciół Wiel- 
kiej Warszawy, który nawet w tym celu 
wyłonił specjalną komisję z p. inż. M, 
Zakrzewskim na czele, 

W zakresie ogródków działkowych, 
Związek powołał też specjalną komisję, 
na czele której stanął p. inż, Michał Szy- 
mański, 

Następujące tereny zostały przez Zwią- 
zek upatrzone, jako nadające się na o- 
gródki działkowe: 

1. Dla Pelcowizny i Bródna — teren 
miejski pomiędzy ul. Modlińską i Wisłą, 
za stacją przepompowywań ścieków na 
Golędzinowie; 

2. Dla Bródna i Targówka — teren 
państwowy wzdłuż ul. Odrowąża naprze- 
ciwko cmentarzy katolickiego i żydow- 
skiego. 

3. Dla dzielnicy Koło —tereny miejskie 
między ul, Obozową i Zawiszy. 

4, Dla dzielnicy Wola — tereny pań- 
stwowe b. fortu Wolskiego, wzdłuż ul. 
Kar'ińskiego. 


Następnie dyr. Wędołowski szeroka o- 
mówił z nami sprawy robót publicznych, 
dokonanych na terenie Wielkiej Warsza- 
„wy. Sprawą tą zajmiemy się w następ- 
nym numerze „Świata”, 


TYDZIEŃ ŚWIATA 
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Vote 


ZASZCZYTNE ODZNACZENIE 
POLSKIEGO AUTORA 
WE FRANCJI 


W Paryżu artyści Opery urządzają przed gmachem Opery kon- 


certy uliczne na korzyść bezrobotnych artystów muzyków. 


Prof. Leopold Binental, 


Instytut Francuski (Académie 
des Beaux Arts) nagrodził z fun- 
dacji L. Bernier Leopolda Binen- 
tala, znanego chopinologa, (kiero- 
wnika działu muzycznego w „Świe- 
cie” i krytyka muzycznego „Kurje- 
25 Warszawskiego ), za JĘcO Bo: Założony w Warszawie klub sędziów i prokuratorów otworzyła 
nograłję poświęconą Chopinowi, i 
wydaną w roku zeszłym przez pa- 
ryski dom wydawniczy Rieder'a. 


przecinając wstęgę p. ministrowa Michałowska. 


TD WOW KINYO O 


Na lewo: 


Adam Dołżycki, 
dyrektor muzyczny Opery Warszawskiej, 
święcił tryumf kapelmistrzowski w ope- 
rze „Dybuk“ L. Rocca, 


OOOO 


Na prawo: 


H. K. Strohm, 
generalny dyrektor Opery w Hamburgu, 
położył duże zasługi przy wystawieniu 
„Halki“ Moniuszki, 


II 


Zjazd Penklubu w Barcelonie 


Zdezorjentowane grupy osób 
płci obojga o twarzach i ubraniach 
noszących wyraźne ślady wagono- 
wego statygowania — wałęsają się 
po chodniku Via Gayetana (odpo- 
wiednik naszego Nowego Świata w 
Barcelonie), Drzwi sporego, czer- 
wonego gmachu. oznaczonego nu- 
merem trzydziestym pierwszym są 
nieme: żaden znak ani napis nie in- 
formuje pielgrzymów, że to tu 
właśnie jest Casal de Metge (dom 
medyków), w którym mają się od- 
bywać obrady trzynastego z kolei 
zjazdu międzynarodowej organiza- 
cji literackiej. 

Wielojęzyczny i bezradny tłum 
ludzi pióra, nawykły w obcych kra- 
jach do uroczystych transparen- 
tów, pedantycznie troskliwych ta- 
blic i strzałek, usłużnej opieki 


gwardji skautów — czuje się dzi- 


wnie nieswojo. 
— To ma być kongres!... 
Wreszcie przekracza się anoni- 


mowy próg, niepewnie i trochę nie- 


chętnie, 

Tam okazuje się odrazu, że wszy- 
stko jest okey, Uprzejmie uśmiech- 
nięta urzędniczka, zaaferowany se- 
kretarz; prześliczny, jakby ulany 
z bronzu, porcelanowooki inter- 
prete, krążący w tanecznych lan- 
sadach wśród przybyszów, darzą- 
cy ich .olśniewającemi błyskami 
hojnie odsłanianych zębów i wyra- 
żanym w trzech językach niepoko- 
jem, czy aby nie dzieje się gościom 
krzywda, 

Nie, Teraz już — nie. Przyjezd- 
ni otrzymują przygotowane dla 
nich, imienne koperty wypchane 
pięknie drukowanemi zaproszenia- 


Przewodniczący P, E. N, klubów Wells 


mi oraz mnóstwem taloników upra- 
wniających do udziału w wyciecz- 
kach i przyjęciach. Bawiące od pa- 
ru tygodni za granicą podróżne z 
Polski, dowiadując się, że żałoba na- 
rodowa wpłynęła na odwołanie o- 


ficjalnej delegacji ich kraju — po- 


stanawiają zrezygnować z towa- 
rzysko - rozrywkowej części kon- 
gresu. 

Załadowani do autocarów, je- 
dziemy obejrzeć miasto. Jegomość 
powołany do roztoczenia opieki 
nad delegatami krajów słowiań- 
skich mówi wprawnie po rosyj- 
sku, z akcentem charakteryzującym 
gęsto rozsianych po świecie przed- 
stawicieli narodu wybranego. 

— To osobisty przyjaciel Troc- 
kiego— informuje z uznaniem któ- 
ryś z członków komitetu. 

— Proszę nam coś opowiedzieć o 
tym kościele — wdzięczy się w za- 
barwionych skąpą tęczą witraży 
mrokach katedry ładna bułgarka. 

— Nu, czto ja wam razskażu?— 
wzrusza ramionami przyjaciel 
Trockiego, — kościół jak kościół. 
Bardzo stary kościół, 

Zapytuję o sprawy aktualniejsze 
i mam więcej szczęścia, Dowiadu- 
ję się, że uznawany przez goszczą- 
cy nas Penklub rząd Katalonii jest 
uwięziony w Madrycie i ma być są- 
dzony w ciągu najbliższych dni. O- 
becny gubernator wyznaczony 
przez władze hiszpańskie uważany 
jest za uzurpatora, Prezes kataloń- 
skiego Penklubu Pompen Fabra 
był aresztowany na jego rozkaz, 

— Nie powinna się pani dziwić, 
że w czasie -kongresu nie spotka 
się pani z przedstawicielami władz. 

— Bynajmniej się nie dziwię, 

Oglądamy +łlamandzkie arrasy, 
weneckie żyrandole i masywne zło- 
te hafty na aksamitnych obiciach 
sali przyjęć w Radzie Miejskiej, 
gdy z ust bronzowo - porcelanowe- 
go interprete'a pada wieść, że pan 
gubernator pragnie powitać przed- 
stawicieli intelektualnej elity świa- 
ta. 

— Przecież miało być inaczej... 

— W poslednij momient wyra- 
ził żełańje, ,—stwierdza przydzie- 
lony nam opiekun, nie bez irytacji 
ale i z mimowolnym respektem. 

Pan gubernator ma okrągłe, ma- 
ślane oczki, podobne do czarnych 
oliwek, dostatni brzuszek, imponu- 
jące trzy podbródki — wita nas w 
mowie hiszpańskiej, Uśmiechamy 
się głupawo, Katalończycy mają o- 
blicza ponure. Przed zgromadzo- 
nych wysuwa się okazały, asyryj- 
ski brodacz, najpopularniejszy z 
mówców kongresowych, Benjamin 
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Delegatka lndyj, Sophia Wadia 


Cremieux, Zabiera głos... po fran- 
cusku, 

— W przepięknej starej kate- 
drze pokazano nam przed chwilą 
Chrystusa, który przykuty do 
galery brał udział w bitwie z nie- 
wiernymi pod Lepanto. I tu znaj- 
dują się pośród nas niewierni 
(Ojej!) Należy do nich widmo 
wojny, które usiłujemy zażegnać, 
należy do nich wszelka przemoc, 
gwalt nad swobodą myśli, Jesteś- 
my tu, zjechaliśmy z całego świata, 
aby dać świadectwo naszej wierze 
w świętość prawa jednostek i na- 
rodów- do stanowienia o sobie. Et 
merci monsieur le prósident, 

Trzy podbródki rozpływają się 
w uśmiechu, Zdaje się, monsieur le 
prósident zrozumiał jedynie słowo 
— merci, Kordjalnie ujmuje asy- 
ryjczyka pod łokieć, Kłujący blask 
magnezjowego światła, Kilkana- 
ście aparatów fotograficznych u- 
trwala chwilę zbliżenia przedstawi- 
ciela mocnej władzy z bojowni- 
kiem wolności ducha, 

— Nen ai je pas trop dit! — za- 
pytuje szeptem Crómieux, wciska- 
jąc się w szarą masę odchodzących 
uczestników zjazdu. 

Obrady, po powitaniu gości 
przez p. Pompen Fabra i tradycyj- 
nej minucie milczenia ku uczcze- 
niu pamięci zmarłej w ubiegłym 
roku założycielki P. E. N. klubu, p. 
Dawson Slott — otwiera Wells, 
Jest wyraźnie znużony i rozgory- 
czony, Dolega mu djabet, a bar- 
dziej jeszcze może niepowodzenie 
medjatorskich poczynań między 
Penklubem a organizacją sowiec- 
kich pisarzy, Oznajmia na wstępie, 
że pragnie zrezygnować z zaszczy- 
tnego tytułu prezesa. Czynny u- 
dział w pracach P. E. N. klubu 
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zbyt go odrywa od twórczości, 
zresztą dlaczego przewodniczący- 
mi mieliby być stale i dożywotnio 
anglicy. To nawet niezgodne z 
międzynarodowemi założeniami or- 
ganizacji. Należy wybierać przewo- 
dniczących na krótkie okresy z po- 
śród różnych narodowości. Przy- 
najmniej nie będzie powodu do wy- 
rzekania na przewagę wpływów 
anglosaskich, Nie należy domęczać 
przewodniczących do końca. 

Bardzo zniechęcony jest Wells. 
Mówi, że musi patrzeć z żalem, jak 
P. E. N. klub zamienia się w orga- 
nizację turystyczno - bankietową i 
nie czuje się na siłach temu prze- 
ciwdziałać, Że droga mu wolność 
myśli i słowa oraz poszanowanie 
praw jednostki są coraz ciaśniej o- 
śraniczane na całym świecie, za- 
równo w ustrojach reakcyjnych, 
jak rewolucyjnych. Przytacza dla 
przykładu historję d-ra Kupicy, 
któremu rząd sowiecki odmówił 
odnowienia zagranicznego paszpor- 
tu, wychodząc z założenia, że ucze- 
ni rosyjscy powinni pracować na 
miejscu, 

Serwis prasowy biura kongresu 
dostarczył uczestnikom zjazdu 
bardzo rzeczowego skrótu obrad 
i mowy Wellsa. (Jak wiadomo, 
wspaniały gentleman odznacza się 
głosikiem fatalnie piskliwym i 
treść przemówienia została uprzy- 
stępniona słuchaczom dopiero w 
przekładzie zdumiewająco spraw- 
nego tłomacza z Ligi Narodów mr 
Herbert'a, zaangażowanego przez 
organizatorów kongresu w Barce- 
lonie). I stała się rzecz zabawna: 
Wells obraził się, Oznajmił, że o- 
bowiązywało dostarczenie prasie 
tekstu dosłownego, że skrót skaził 
subtelną ironję i wzniosły polot 
przemówienia, Wielki człowiek 
jest niemile kapryśny i drobiazgo- 
wy a próżny jak primadonna. 

Między znakomitościami zjazdu 
grasuje czupryniasty malarz szki- 
cujący na poczekaniu wcale udatne 
ich podobizny i przymawiający się 
ò autografy. Kiedy podsunął rysu- 
nek Wellsowi, starszy pan zmarsz- 
czył czoło, długo i z niesmakiem 
przyglądał się własnemu profilowi, 
wreszcie napisał pod nim: — Too 
old, and too fat (za stary i za tłu- 
sty). 

— Sądziłem, że jestem znacznie 
przystojniejszy, a zwłaszcza bar- 
dziej uduchowiony — powiedział 
z  dziecinnem rozczarowaniem. 
Przystojny jest zresztą naprawdę 
i wygląda zdumiewająco młodo — 
conajwyżej na lat pięćdziesiąt kil- 
ka, choć podobno przekroczył sie- 
demdziesiątkę, 

Nagrymasił i wyjechał przed 
zamknięciem obrad, W nagrodę u- 
chwalono nie przyjąć zgłoszonej 


dymisji i błagać, aby zechciał prze- 
wodniczyć choćby jeszcze z rok. 

Kobiecą primadonną kongresu 
jest p. Sophia Wadia, delegatka 
Indyj, drapującą się w coraz inne 
barwne, jedwabne sari, oplatająca 
węzeł kruczych włosów girlanda- 
mi żywych kwiatów, dzwoniąca 
szerokiemi bransoletami zwiesza- 
jącemi się luźno z jej obnażonych 
ramion i zadziwiająca południo- 
wym słowian jubilerską precyzją 
pedikiurowanych stóp w sanda- 
łach, — Nogi to chyba musi myć 
ze dwa razy na dzień — powie- 
dział z zawistnem uznaniem dele- 
gat z Lublany. 

O. Wadia przemawia głosem ni- 
skim a donośnym — włada nieska- 
zitelnie angielskim i francuskim. 
Rezyśnując z przyjętego. — Mr. 
Chairman, ladies and gentleman — 
rzuca krótkie, dzwięczne wezwa- 
nie; — Friends. W imieniu Wscho- 
du pozdrawia braci z Zachodu. 
Głosi braterstwo ludów i jedność 
prawdziwej kultury ponad mer- 
kantylizmem polityki i walkami ras. 
Prosi o wysłanie na Wschód dele- 
gacji bezstronnych pisarzy nie 
subsydjowanych przez żaden rząd. 

Jest piękna i malowniczo egzo- 
tyczna, ma powodzenie. Zaledwie 
nieliczni malkontenci  kuluarowi 
pomrukują, że uboga treść słów u- 
rodziwej przedstawicielki W'scho- 
du nie odpowiada ich efektownej 
formie, że hinduska piękność de- 
klamuje z wielkim talentem dobrze 
znane ogólniki, 

Inny, obecny na zjeździe przed- 
stawiciel Dalekiego Wschodu, mi- 
njaturowy Chińczyk H'Siung milczy 
i uśmiecha się zagadkowo, a może 
tylko zdawkowo. Musi być jednak 
rad z nadspodziewaneśo sukcesu, 
z jakim spotkała się jego sztuka 
wystawiona w Londynie (ponad 
dwieście przedstawień). 

Za to europejczycy gadają dużo, 
mętnie i przeważnie niepotrze- 
bnie, Klaus Mann (syn wielkiego 
Tomasa) domaga się rezolucji, po- 
tępiającej ostatnie (które?) prze- 
śladowania pisarzy niearyjczyków 
w Niemczech. Nikogo to już nie 
wzrusza. — Dlaczego wydawać re- 
zolucję dotyczącą właśnie Niem- 
ców! — Możeby to rozszerzyć!... 
I czy to co komu pomoże!... 

Projekt stworzenia przeglądu 
wybitnych utworów członków Pen- 
klubu, zgłoszony przez delegację 
flamandzką, rozpętuje istną burzę. 
— W jakich językach wychodziło- 
by pismo! — No, chyba w angiel- 
skim, francuskim i niemieckim, — 
A dlaczego nie we włoskim i hisz- 
pańskim?, — W ostateczności mo- 
żnaby i tak, 

Kosmaty, kędzierzawy bułgar 
Bałabanow protestuje. chaotycznie 
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i tępo. Wysławia się po niemiecku 


z widocznym trudem. Dokładna 


znajomość języków obcych zdaje 
się być przywilejem delegatki In- 
dyj. Bałabanow nie pozwoli krzyw- 
dzić mniejszości. Kto będzie kwa- 
lifikował przeznaczone do druku 
utwory? Kto orzeknie, czy tłoma- 
czenia są zgodne z oryginałami? 
Kto umożliwi  zapoznanym talen- 
tom słowiańskim dostęp do czytel- 
ników całej Europy? Kto?! I jaki 
język byłby imnajbliższy, umożli- 
wiający kontrolę tłomaczeń, Chy- 
ba rosyjski, — Bułgar rozkłada 
bezradnie ręce, trze pięścią kosma- 
ty łeb, ć 

Inni przedstawiciele języków o 
mniejszym zasięgu czują się też 
zaniepokojeni i pokrzywdzeni. 
Sala obrad zamienia się w wie- 
żę Babel. Nikt nikogo nie słu- 
cha i nie usiłuje zrozumieć. Her- 
bert tłomaczy mgliste pretensje 
ledwo maskowanem obrzydzeniem. 


— A może by tak uchwalić, że 
zainteresowani autorzy sami wy- 
bierają język, -na jaki mają być 
tłomaczone ich utwory. 

Alors si un bulgare veut €tre tra- 
duit en lithuanien — il n'a qua 
l'être, Š ; 

Śmiech i oklaski, ale sprawa nie 
jest rozstrzygnięta. Porozumienie 
apolitycznej. elity intelektualnej 
nie wydaje się ani trochę mniej 
skomplikowane, niż polityka, 


Jadwiga Kiewnarska. 


Delegat Bułgarji Bałabanow. 


zpw, 
x 


EENAA STAN ESO 3 


BRUNO WINAWER 


Sam staję w obronie Keysowej... 


„Niech mi Pan napisze — czy-. 


tam w dłuższym liście reżysera pe- 
wnego teatru zamiejscowego— czy 
Keysowa zabiła, czy nie..." „Po- 
wiedz mi prywatnie — pyta szep- 
tem po premjerze warszawskiej 
jeden z lepszych pisarzy i kryty- 
ków—jak to było? zastrzeliła go?“ 


Odpisuję, odpowiadam: według 


mojego najgłębszego przekonania 
Keysowa jest niewinna. Ale... 
Chwileczka! 


Fabuła wszystkich powieści kry- 
minalnych, filmów, dramatów sen- 
sacyjnych jest — zauważcie — w 
gruncie rzeczy dość prosta w ry- 
sunku. Tysiące poszlak wskazuje 
na to, że zamordował Igrekała, a 
właściwie zbrodnię popełnił Iksi- 
nowski. Ślusarz zawinił, kowala 
powiesili — albo odwrotnie. 


Genjalny warjant do tego od- 
wiecznego tradycyjnego schematu 
wprowadził znakomity pisarz a- 
merykański, Teodor Dreiser, w 
swej głośnej „Tragedji'. Jego bo- 
hater z fabryki kołnierzyków pla- 
nuje tygodniami morderstwo, wy- 
wozi narzeczoną w strony odludne 
na jezioro ponure, chce łódkę wy- 
wrócić.. W ostatniej chwili zabra- 
kło mu raptem odwagi, strach go 
zdjął, ale czółno i tak się wywró- 
ciło, Utonęła... I teraz ani sam nie- 
szczęsny pracownik z fabryki koł- 
nierzyków, ani jego obrońca, ani 
czytelnik, ani autor nie mogą roz- 
strzygnąć: był zbrodniarzem czy 
nie był? Nie możemy odróżnić w 
tęczy, gdzie się kończy kolor żółty 
i gdzie zaczyna pomarańczowy. 
Jak tu porozdzielać, posegregować 
subtelne odcienie psychologiczne, 
barwy ducha ludzkiego? Prawnicy 
o tem nie myślą, mówią ostro i do- 
bitnie „czarne“, mówią „białe“, 
mówią wogóle, jak ślepi o kolo- 
rach. Bezapelacyjnie! 


Moje zresztą własne pole dzia- 
łania jest znacznie skromniejsze. 
Nie  rywalizuję z  Dreiserem. 
Twierdzę tylko, że kiedy się wszy- 
scy kupą wezmą do roboty: rze- 
czoznawcy, adwokaci, prokurator, 
sędzia śledczy, sprawozdawcy ga- 
zet—nie wiemy wreszcie, kto jest 
ślusarz, a kto kowal, kto kogo i 
czemu, nie odróżniamy własnej 
prawej ręki od lewej. Jesteśmy 
jak przysłowiowa tabaka w rogu. 
Ciemni i wogóle nikomu do nicze- 
go niepotrzebni, 


W jednym z głośnych procesów 
amerykańskich panowie przysięgli 
zażądali nagle, żeby im przyniesio- 
no do pokoju narad.. szkło po- 
większające, lupę. Czytałem o tem 
ı włosy mi stanęły dęba na głowie. 
Panowie przysięgli chcieli widocz- 
nie — w ostatniej chwili — wyko- 
nać jakieś doświadczenie przed 
skazaniem człowieka na fotel ele- 
ktryczny. Ale ci biedni, przypad- 
kowo dobrani ludzie nigdy przed- 
tem nie pracowali w żadnem labo- 
ratorjum, nie wiedzą — nawet ze 
słyszenia— jak trudno zrobić eks- 
peryment najprostszy, jakie pomy- 
sły fantastyczne ma rzeczywistość, 
jak często natura nabiera, ośmie- 
sza, oszukuje wytrawnego, wnikli- 
wego, zawodowego badacza. Jak 
$o wyprowadza w pole i kompro- 
mituje po wieczne czasy. Można 
przytoczyć przykładów tysiąc, 
miljon. 


Najściślejsza z nauk ścisłych, fi- 
zyka, doszła po wiekach precyzyj- 
nych  obserwacyj do „zasady 
względności” i jeszcze stokroć tra- 
S$iczniejszej „zasady niepewności", 
Uczeni powiadają, że i tej kropli 
elektrycznej, najmniejszej na świe- 
cie drobiny, elektronu nie pozna- 
my nigdy docna, bez reszty, że na- 
wet punkt znikomy znamy tylko 
do połowy, że „pozitron“ ma swo- 
je tajemnice niezbadane, niezgłę- 
bione, niedocieczone. Z wywodów 
długich i trudmych wynika, że każ- 
dy ma czas własny, prywatny, że 
niema i nie będzie nigdy miary ab- 
solutnej, powszechnej. Matematy- 
cy liczby „jeden“ nie potrafią o- 
kreślić porządnie, najprostsze, o- 
czywiste „dwa razy dwa cztery“ 
podają w wątpliwość... Wątpią i 
„wiem, że nic nie wiem“ mówią. 


Ale prawnicy o tem wszystkiem 
słyszeć nie chcą! Hołdują zasadzie 
„pewności i bezwzględności”* abso- 
lutnej. Stawiają pytania świad- 
kom, krzyczą „aha!' — chociaż nie 
przeszli przez pracownię psycho- 
techniczną, nie wiedzą, jakie figle 
płata pamięć ludzka, jakie dziwa- 
czne miraże podsuwa. Mierzą czas 
stopperem i wołają gromko: ,,patrz- 
ciel", a nie przypuszczają nawet, 
ile się tajemnic kryje w zwykłej 
maszynie ludzkiej, nie mają poję- 
cia o „szybkości reakcji"... o pra- 
cach fizjologów, o odkryciach bio- 
logów. 
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Oskarżona Mara Keysowa - po- 
wiada, że książki też piszą „ludzie 
postronni , plotkarze. Ale jeszcze 
tragiczniejszymi „kibicami“ są ci, 
którzy tę kobietę sądzą. Prawdopo- 
dobnie pierwszy raz w życiu biorą 
lupę, chronometr do ręki i na pod- 
stawie dziecinnego, dyletanckie- 
go, bylejakiego eksperymentu fe- 
rują wyroki nieodwołalne, 


Cóż — sprawa Keysowej jest 
właściwie dość prosta. Sprzeczka 
podchmielonych ludzi — strzał — 
kogoś raniono. Próbują go odwieść 
awjonetką do miasta — katastro- 
ła. I teraz proces: mord z preme- 
dytacją i umyślne „zacieranie śla- 
dów zbrodni“. Tak brzmi oskarże- 
nie. 


Wizja lokalna — mowy — ze- 
znania — dowody rzeczowe —pra- 
sa. I wreszcie nic nie wiemy prócz 
tego, że znów groźne ramię spra- 
wiedliwości zgniotło, zmiażdżyło 
wątłą istotę ludzką, jak orzeszek 
laskowy. Nieodwołalnie i raz na 
zawsze, 


Kodeks mało się zmienił od cza- 
sów nieboszczyka Hammurabiego, 
ale prawnicy rozstrzygać muszą— 
stante pede i bez namysłu — coraz 
trudniejsze kwestje skomplikowa- 
nego życia współczesnego. Medy- 
cyna odkryła sugestję, podświado- 
mość, kompleksy Freuda, technika 
stwarza dzikie konflikty w powie- 
trzu, pod wodą, w eterze, do listy 
dawnych zboczeń przybywają no- 
we co dzień, co godzina: narko- 
manja, radjomanja, kinomanija. 
Chemja, prawo autorskie, rasizm. 
Życie pieni się, burzy, faluje coraz 
wyżej, rozlewa się coraz szerzej... 
A na brzegu stoi aplikant adwokac- 
ki, który zna tylko litery, zbutwia- 
łe druki, konia dorożkarskiego od 
konia parowego nie odróżnia... On 
będzie za lat kilka trzymał miecz 
płomienny w dłoniach, on będzie 
sprawował sąd i wyda wyrok. 
Scholastyk i talmudysta, 


Prawdopodobnie nic na to pora- 
dzić nie można, Tak już widać być 
musi i ha — trudno, jak powiada- 
ją w kabaretach. 


Ale my — pisarze — mamy sta- 
nowczo pewien obowiązek święty. 
do spełnienia, Powinniśmy nałado- 
wać spory kosz od bielizny tragicz- 
nemi znakami zapytania... I wygar- 
nąć to wszystko, kiedy się: sposob- 
ność zdarzy. Wyrzucić wszystkie 
znaki zapytania i wykrzykniki! 

Taka jest mniej więcej treść 
„Obrony Keysowej”. ; 


„A A LKA” 
W HAMBURGU 


17 lat po premjerze w operze Warszaw- 
skiej wystawiła Państwowa Opera Ham- 
burska poraz pierwszy na terenie Niemiec 
dzieło Moniuszki, Po zapoznaniu się z 
partyturą Generalny Intendent opery K. 
H. Strohm zdecydował się na wystawie- 
nie polskiej opery narodowej, uważając, 
że muzyka Moniuszki przetrwała próbę 
czasu, że twórczość jego zasługuje na to 
w całej pełni, aby Niemcy i świat cały ją 
poznały, aby odkryły na nowo ten skarb 
inwencji, melodyki i czystego sentymen- 
tu, Prawdziwa szczerość i bezpośredniość 
melodji zawsze trafi do wrażliwości słu- 
chaczów, niezależnie od epoki i od źró- 
deł, z których brała swój początek, a 
które może z biegiem czasu nowe prądy 
i kierunki zasypały, 

W tem przeświadczeniu podjął p. 
Strohm wielki trud przyswojenia scenie 
niemieckiej „Halki”, mimo wszystko prze- 
cież obcej duchem niemieckim słucha- 
` czom. Zabrał się do pracy z entuzjazmem 
dla muzyki i dzieła Moniuszki, Zmonto- 
wał i skomponował całość widowiska z 
najgłębszym pietyzmem. I zwyciężył. Su- 
kces przeszedł najśmielsze oczekiwania. 
Naogół powściągliwa publiczność nie- 
miecka i prasa przyjęły „Halkę” nie tyl- 
ko z uznaniem, przyjęły ją jako objawie- 
nie ducha polskiego, które ułatwi im zro- 
zumienie polskiej psychiki*), 


*) W celu przygotowania publiczności 
do premjery, oświetlenia epoki i źródeł 
twórczości Moniuszki, wygłosił Dr. A. 
Guttry na zaproszenie Gen. Intendenta 
dwa dni przed premjerą w operze Ham- 
burskiej, wyprzedanej do ostatniego miej- 
sca, odczyt na temat narodowych i ludo- 
wych walorów „Halki”, Odczyt był ilu- 
` strowany fragmentami muzycznemi i zo- 
stał gorąco przyjęty przez publiczność 


i krytykę, R 
edakcja. 


Scena z „Halki“: Halka i Jontek, akt II 


III akt z opery „Halka“ według projektu W. Reinkinga 


Ambicją p. Strohma było nietylko zdo- 
bycie niemieckich sfer muzycznych i sze- 
rokiej publiczności dla „Halki”, Pra- 
gnął więcej: Pragnął, aby „Halka” po 
premjerze w jego operze przeszła do re- 
pertuaru wszystkich oper niemieckich, 
Wobec jednogłośnie niezwykle przychyl- 
nej oceny ze strony najpoważniepszych 
krytyków z całych Niemiec, niewątpli- 
wie i w tym wypadku odniesie p. Strohm 
zwycięstwo, za co w całej pełni należy 
mu się wdzięczność wszystkich, którym 
muzyka polska i kultura narodowa leży 
na sercu. Dalszą jego zasługą jest włą- 
czenie do Międzynarodowego Festivalu, 


który odbędzie się w Hamburgu w cza- 


sie od 1—7 czerwca i w którym wezmą 
udział przedstawiciele świata muzyczne- 
go 19-tu państw, jako jedynej obcej ope- 
ry właśnie naszej „Halki”, Dla propa- 
$andy muzyki polskiej będzie to miało 
olbrzymie znaczenie, bo w ten sposób z 
Hamburga ,„Halka” przejdzie na sceny ca- 
łej Europy. 

I tak po 77 latach Moniuszko doczekał 
się tryumfu, o którym zapewne nie ma- 
rzył A przecież mu się słusznie należy. 


W inscenizacji dokonał Strohm kilku 
zmian, przeniósł mianowicie arję Halki 
„Jako od wichrów krzew. połamany” o- 
raz duet Halki i Janusza do II aktu, 
podkreślił w ten sposób linję dramatycz- 
ną I aktu i wzmocnił muzycznie II akt. 
W IV akcie tematyka Halki nadaje fina- 
łowi piętno tragizmu, Zakończenie w 
d-dur, w silnem, pełnem brzmieniu znako- 
mitej orkiestry, składającej się z 132 
członków, spoiło całość, dając jej wyraz 
najwyższego dramatycznego napięcia, 

Dekoracje i kostjumy, projektowane 
przez W. Reinkinga, odtworzyły wiernie 
i z prawdziwie artystycznym umiarem na 
scenie niemieckiej polski dwór, polską 
chatę i kościół, co więcej, odtworzyły na- 
strój i poetyckość polskiego pejzażu pod- 
górskiego, Orkiestrą dyrygował H.Schmidt- 
lsserstadt, dyrygował pierwszy raz polskim 
utworem i okazał się znakomitym dyrygen- 
tem polskiej muzyki, wyczuł i zrozumiał 
Moniuszkę. Zwycięsko wyszedł z tru- 
dnego zadania, Ponosił go poprostu za- 
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pał dla tej do niedawna nieznanej mu zu- 
pełnie muzyki, dla tej swoistej liryki i 
tych swoistych rytmów. ; 


Chóry (M. Thurn) w całej pełni uświe- 
tniły niemiecką tradycję, stały na naj- 
wyższym poziomie muzycznym. Wszystkie 
tańce (choreografja H. Swedlund) biso- 
wano wbrew przyjętym obyczajom opery, 
w której oklaski dozwolone są dopiero 
po spuszczeniu kurtyny. Bisować musiał 
również arję „Szumią jodły” Władysław 
Ladis, śpiewający Jontka, Jego ciepły i 
świeży głos zyskał sobie w Hamburgu o- 
gólne uznanie, Powtórzył arję w języku 
polskim, 


Program operowy poświęcony był wy- 
łącznie „Halce”, Zawierał artykuły H. 
Opieńskiego, A, Wieniawskiego i A. Gutt- 
ry'ego. Ponadto reprodukcje afisza war- 
szawskiej premjery z 1858 r., portrety 
Moniuszki i pierwszej polskiej „Halki” 
p. Rivoli, wreszcie zdjęcia z warszaw- 
skiego przedstawienia „Halki*, Nawet 
redakcję programu cechował pietyzm, Na- 
slępny program wypełnią zdjęcia z Ham- 
burskiej premjery. 


Przez szereg tygodni afisze i plakaty, 
rozlepione w całem mieście, zwracały u- 
wagę na „niezwykle doniosłe wydarze- 
nie” w życiu muzycznem Niemiec, 


W premjerze, na której z powodu żało- 
by nie mogli być obecni oficjalni polscy 
przedstawiciele (zapowiedziana była m. 
in, wizyta Ambasadora R. P.), wzięli u- 
dział najwyżsi reprezentanci państwa i 
miasta oraz szereg dyrektorów operowych 
i krytyków z całych Niemiec, 


Objektywnie należy stwierdzić, że wy- 
stawienie „Halki” w Hamburgu stało pod 
względem widowiskowym i artystycznym 
na najwyższym poziomie i że muzyka 


Moniuszki podbiła Niemcy, Publiczność 
przyjęła ją owacyjnie, z niebywałym 
aplauzem, — krytyka niemiecka, jak wia- 


domo bardzo surowa, z głębokiem uzna- 


` niem, analizując w licznych recenzjach 


utwór Moniuszki subtelnie, wnikliwie 


i rzeczowo, 
Aleksander Guttry, 


Pod redakcją D. Przepiórki 


= ŚWIAT SZACHÓW 


III TURNIEJ 
O MISTRZOSTWO 


Niektórzy uczestnicy turnieju 
o mistrzostwo Polski, 


Dr. S. Tartakower 
(Paryż) 


K. Makarczyk 
(Warszawa) 


Paulin Frydman 
(Warszawa) 


T „Regiedziński 
(Łódż) 


M. Najdort 
(Warszawa) 


Prof, Zawadzki - 
(Śląsk ) 


si E | 


'11) Regiedziński 


POLSKI 


Turniej o mistrzostwo Polski rozpoczął 
się 28 maja b, r. Uroczystości otwarcia 
dokonał imieniem Polskiego Związku Sza- 
chowego ppułk. Dr. Steifer, wzywając o- 
becnych do złożenia hołdu wielkiemu mi- 


łośnikowi i protektorowi szachów ś. p. 


Marszałkowi Piłsudskiemu. Następnie w 
imieniu graczy przemawiał prof. Zawadz- 
ki ze Śląska, poczem nastąpiły pierwsze 
rozgrywki, 

Komitet turniejowy przeznaczył cały 
szereg cennych nagród honorowych dla 
zwycięzców turnieju. Z nagród specjal- 
nych zasługuje na uwagę nagroda im, 
Józefa Żabińskiego za najpiękniejszą 
partję (graną otwarciem 1.e2—e4) oraz 
nagroda Warszawskiego Klubu Szachowe- 
$o dla zwycięzcy turnieju, 


Oto świetna lista uczestników turnieju 
w kolejności wylosowanych numerów: 
1) Prof. Zawadzki (Śląsk), 2) Kremer 
(Warszawa), 3) Appel (Łódź), 4) Sulik 
(Lwów), 5) Kolski (Łódź), 6) Schachter 
(Lwów), 7) Henryk Friedman (Lwów), 
8) Dr. Kohn (Kolno), 9) Paulin Frydman 
(Warszawa), 10) Gerstenfeld (Lwów), 
(Łódź), 12) Wojcie- 
chowski (Inowrocław), 13) Achilles Fry- 
dman (Łódź), 14) Feinmesser (Warsza- 
wa), 15) Dr. Tartakower (Paryż), 16) 
Najdorf (Warszawa), 17) Szpiro (Po- 
znań), 18) Makarczyk (Warszawa), 


Już po pierwszych rundach turnieju na 
czele znaleźli się mistrzowie, których o- 
pinja na pierwszych stawiała miejscach. 
Przedewszystkiem nasz arcymistrz Tarta- 
kower, który swą spokojną i pewną grą 
wzbudza zainteresowanie licznych gości, 
odwiedzających salę turniejową; jak do- 
tąd nie przegrał on żadnej partji, 

Mistrzowie warszawscy spisują się bar- 
dzo dobrze; przedewszystkiem młody 
mistrz Najdorf, który z werwą i tempe- 
ramentem idzie od NIRO do zwy- 
cięstwa, 

Poza tymi dwoma mistrzami, którzy do- 
tąd nie przegrali partji, idzie zwarta fa- 
langa zawodników: Paulin Frydman, je- 
den z najsilniejszych mistrzów młodego 
pokolenia, olimpijczyk Makarczyk, mistrz 
łódzki Szpiro i wieloletni mistrz Lwowa 
Henryk Friedman, 

Trudno dzisiaj wyrokować o przyszłych 
losach. turnieju, niespodzianki. są więcej 
niż prawdopodobne, gdyż klasa gry jest 
bardzo wyrównana, i nawet zawodnicy, 
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mniej rutynowani mogą sprawić przykrą 


niespodziankę faworytom turnieju, 


Natomiast zawiedli gracze łódzcy a 
przedewszystkiem Appel i Kolski, któ- 
rzy widocznie nie są w formie, gdyż do- 
tychczasowa ich karjera szachowa kazała 
się spodziewać lepszych wyników.- 


Poniższa piękna partja była grana w 
6-tej rundzie Turnieju o Mistrzostwo 
Polski, 

PARTJA Nr. 2, 
Nieprzyjęty gambit hetmański, 


Białe; L, Kremer (Warszawa), Czarne: 
J, Kolski (Łódź). 

1, d2—d4, Sg8—16 2. c2—c4, e7—e6 
3. Sbi—c3, d7—d5 4. Gci—g5, G18—e7 
5. e2—e3, Sb8—d7 6, Sgl—t3, 0—0 7. 
Wal1—ci, c7—c6 8, Gł1—d3, b7—b6 (Gra 
8.. dc 9, GXc4, SXd5, która znana jest 
w teorji pod nazwą manewru Capablanki, 
uchodzi za najlepszą obronę czarnych), 
9, c4Xd5, e6Xd5 10. 0—0, Gc8—b7 11. 
Sf3—h4, g7—g6 12. Sh4—f3, WI8—e8 
13. Sf3—e5, Sd7Xe5 14, d4Xe5, S16—d7 
15, Gg5%e7, Hd8Xe7 16. 12—4, 17—16? 
(To pozornie silne posunięcie okazuje się 
błędem, jak wykazuje piękna gra Kre- 
mera), 


NE 
BE : 


17, Sc3Xd5! 


Zupełnie niespodziewane poświęcenie 
które prowadzi do kombinacyjnych 


zwrotów. 
ORK c6Xd5 
18, Wel—c7 He7—d8 
Jeżeli 18... Gc8, to 19, GXg6, hg 20. 


HXd5+, Kh8 21, HXa8, Ga6 22. HXa7, 
GXH 23, WXd7 i wygr. Jeżeli zaś 18... 
Wb8 to 10 Gb5, Wed8 20, WXb7, 
WXb7, 21, HXd5+ i wygr, 
19. Wc7Xb7 
20. Wc7Xh7! 
e niespodziewane poświęcenie! 
205:5, . Sc5Xd3 
Oseywicić na 20.. KXh7 nastąpi 21. 
Hh5-ketc, 


21.Wh7—h3 Sd3—c5 


Dalszy błąd po którym czarne szybko 
przegrywają. Należało grać 21... SXe5 
22. fe, WXe5, ale po 23, Wf4! białe o- 
siągają przewagę. 


Sd7—c5 


22, Hdi—g4 Kg8—g57 
23. 14—15 g6—g5 
24. Hg4—h5 We8—g8 
25, e5—e6 Sc5Xe6 
26, f5%Xe6 i czarne poddały się, 


DWIE KARTY WIZYTOWE 


Z MOICH WSPOMNIEŃ 


Otwieram jedną z licznych szkatu- 
łek pełnych — pamiątek. W tem ce- 
luję. Jakaś koperta, w niej dwie kar- 
ty wizytowe. Z „Fanóe*, To imię 
małej duńskiej wysepki, która nam 
zostawiła dużo dobrych wspomnień 
dla jutra, a dała ukojenie cierpień 
zebranych — z dnia ubiegłego. Było 
to w roku 1906, bezpośrednio po wy- 
jeździe z Krakowa, gdzie spędziliśmy 
lac dwanaście. 

Kiedyś, mąż mój pisał coś o mał- 
żeństwie, a między innemi materja- 
łami, potrzebnemi mu do artykułu, 
pożyczył od p. J. M. dzieło, o ile się 
nie mylę, p. t. „Historja papizmu'”. 
Autorem był Graf von Hoensbroech, 
przez lat dwanaście Jezuita, który 
zmienił wiarę, ożenił się i tu właśnie, 
jak się okazało, z matką, żoną i 
dwojgiem dzieci osiadł na lato. Z 
dzieła tego dał mi mąż do przeczyta- 
nia świetnie napisaną przedmowę o 
szerokich poglądach na ogólnoludz- 
kie sprawy. 

Siedząc nad morzem rano, w ko- 
szu, z gazetą, widzę z daleka jakie- 
goś siwego i nieco łysego pana, który 
mocuje się z podniesieniem wyrzuco- 
nego przez wczorajszą burzę — na 
brzeg — potężnego pala, nie mogąc 
sobie jednak dać z nim rady. 

Bez namysłu, czego jednak nikomu 
w działaniu nie zalecam, zrywam się, 
podbiegam i proponuję swą pomoc, 
która mile zostaje przyjęta. Dźwiga- 
jąc wspólnie, składamy pal w oko- 
pach, — zaczyna się rozmowa. 

— Wolno wiedzieć, jakiej pani na- 
rodowości? 

— Proszę zgadywać. 

Wymienia wszystkie, nawet rosyj- 
ską, prócz mojej. 

— Jestem Polką. 

— Jestem Graf von Hoensbroech— 
a zaraz potem: — tu, na tej małej 
wysepce, Polka? Polacy przecież 
zwykle gromadzą się w wielkopań- 
skich miejscowościach. — ...I tak, od 
słowa do słowa, doszło do Poznań- 
skiego i wśród pogody do ...nawał- 
nicy. 

Oczy, pod krzaczastemi brwiami, 
zaostrzyły się niby noże ze stali, Ja- 
kiś w nich złowrogi zobaczyłam 
błysk. I już, nieopanowana niczem 
nienawiść hakaty — buchnęła. 

— Polacy. Czego bo chcą od nas 
- Polacy? Chcą ni mniej ni więcej tyl- 
` ko żebyśmy, my, Prusacy, po polsku 
się uczyli. Chcą, żeby sądy były 
polskie. Na naszej niemieckiej ziemi 
— sądy polskie! Szkoły polskie! To 
znaczy, my, Prusacy, na naszej zie- 
mi — nie mamy być panami, 


i wyczekiwałam od nich 


A kiedy mu przypomniałam datę, 
od której liczy własność tej ziemi, a 
o rozbiorach mówiłam jako o zbrodni 
popełnionej przez Katarzynę i Fry- 
deryka, myślałam, że mnie wzrokiem 
zabije. Zaczerwienił się i z niehamo- 
waną pasją powtarzał 
„my Prusacy“, i jeszcze „Wasi księ- 
ża“ z równą pasją. 

— Bo to oni, ci wasi księża, podsy- 
cają stale te zachcianki nacjonalisty- 
czne. Wasi księża są specjalistami od 
ujarzmiania zdrowej myśli. Im ta 
polskość w głowach. / 

— W przedmiocie pańskiej książki, 
którą czytałam, szerokość poglądów 
pana ogarnia całą ludzkość, O ile się 
nie mylę, w wyczuwaniu myśli w niej 
zawartych niema tam nawet, naogół 
nic, o separatyzmie narodów. 

Zaskoczony był tem, że jakaś Pol- 
ka wie o istnieniu jego książki i za- 
pewne tem, że musiał przed nią re- 
konstruować swe humanitarne, a za- 
warte w niej poglądy. Uciszył się 
nieco. Ochłonął. Ale ja po tej roz- 
mowie byłam zgnębiona i jak zbita. 
Z taką zwierzęcą zaciętością, z 
tym gatunkiem jakiegoś wściekłego 
zapamiętania, oko w oko, nie spoty- 
kałam się. Czułam, że niedość kate- 
gorycznie broniłam naszej sprawy. 
Było w tem i niedostateczne opano- 
wanie języka, było ciężko na duszy, 
kiedy wsłuchiwałam się w szum fal 
jakiegoś 
ukojenia. 

Przyszło. 

Nazajutrz zbudziliśmy się — ranek 


mglisty. Co to? Zjawa czy nie zjawa?. 


Na horyzoncie w mgłach majaczy 
szereg jakichś fantastycznych szaro- 
niebieskich widm. To olbrzymie pan- 
cerniki stoją jak wryte. Ani drgną. 
Zbyt płytkie wody małej wysepki 
bronią im zbliżenia do jej brzegów. 
To cząstka angielskiej flotylli wojen- 
nej robi spacer po wodach Bałtyku. 
Ot tak sobie, żeby się pokazać Cesa- 
rzowi Wilhelmowi — i tu przysta- 
nęła. Siła i moc od nich wieje. Twar- 
do, niewzruszenie osiadły na falach. 
A puszczone w ruch mknęły szybko, 


lekko, kierowane pewną dłonią mary- 


narza, prując fale swą stalową pier- 
sią z równą swobodą — z jaką po za- 
toce włoskiej mknie łódź, wioząca w 


krainę zachwytów dwoje zakocha- 


nych. 

Wszystko, co żyło na wyspie, wy- 
legło na wybrzeże. Lunety i lornetki 
zbliżały nam ten bajkowy obraz. Na 
statki nie puszczano nikogo, ale zor- 
ganizowano wycieczkę dla obejrze- 


nia olbrzymów z zewnątrz. Mąż mój 


SZ 


bez końca: - 


popłynął. Ja zostaję na brzegu i wi- 
dzę na nim niebywałe ożywienie. 
Kręcą się na rowerach jacyś mło- 
dzi ludzie, raz wraz z nich zsiadają 
i znów dosiadają, nic nie rozumiem 
dlaczego i po co. Aż i tu, do burgu 
Grafa suną, zeskakują, silną dłonią 
obejmują pal, z trudem zdobyty 
wczoraj, kolanami go obruszają, prze- 
wracają i wraz z pruskim orłem du- 
mnie sterczącym na fladze doń przy- 
mocowanej wyrzucają — za okop. 
Co uczyniwszy, najspokojniej dosia- 
dają swych żelaznych rumaków i 
w cwał jadą dalej, zostawiając w osłu- 
pieniu matkę Grafa, siedzącą w tym 
czasie w koszu. — To młodzi patrjo- 
ci duńscy bezceremonjalnie oczysz- 
czali brzegi z odznak, szpecących je 
dokumentami pruskiej zachłanności, 
która się tu rządziła, jak u siebie. 


Przyjmowali angielskich maryna- 
rzy, chcieli być z nimi sami, z wła- 
sną tylko flagą na brzegu swego mo- 
rza. Itu właśnie nastąpiło to, co 
chciałam, żeby przyszło. Bo trzeba 
było widzieć butnego Grafa pruskie- 
go, który w tej chwili nadciągnął ze 
spaceru z dziećmi, jadącemi na osłach. 

— Zwarjowali! Oszaleli! Kto śmiał 
dotknąć pruskiej flagi, aby ją znie- 
ważyć. Idę do Dyrekcji! — krzyczał 
zaperzony, a stalowe oczy znów rzu- 
cały skry. Miałam chwilę szczerego 
zadowolenia. 

A na wyspie ożywienie. Rozsyłanie 
biletów, zapraszających na bal. My - 
ich nie dostajemy. Znów, ja z kolei, 
idę do Dyrekcji, meldując się: Pola- 
cy z Warszawy. 

— Przepraszamy. Państwo mieszka- 
ją w „Deutsches Haus“, myśleliśmy, 
że Niemcy. Niemcom zaproszeń nie 
posyłamy. 

Marynarze angielscy — chłopcy 
jak malowanie, Stroje piękne. Krót- 
kie obcisłe kurtki jeneralicji pąsowe 
i czarne złotem rzęsiście haftowane. 
Przy kolacji mowy, przyjmowane 
rytmicznemi oklaskami, tańce. A po- 
tem reflektory z pancerników na na- 
sze tarasy, z tarasów na pancerniki. 
Gwar rozmów, śmiech wesoły, wszy- 
stko jak w bajc”. 

Wszystko to nazajutrz dokładnie 
opowiedziałam Grafowi. Języka star- 
czyło i na to, żeby o niezaproszeniu 
Niemców na bal meldować, Potem, 
kosz kazałam przenieść — o staję od 
niego i więcej go nie widziałam. 
Portjer hotelowy oddał mi jego kar- 
tę, którą w kopercie znalazłam. Graf 
von Hoensbroech niezawodnie żyje 


z jego spojrzeniem. zę 


„dotąd. Żal, że nie mogę się spotkać 


$ 
* * 


A ta druga karta? — wywołuje 
zgoła inne wspomnienia. 

Widzę naprzeciw nas, siedzącą 
przy tabldocie, parę małżeńską. Otóż 


w tej parze: Ona, z której każdego 
ruchu, każdego spojrzenia znać, że 
dba o niego więcej, niż o własne życie, 
to cała jej charakterystyka. On, mi- 
zerny, lat koło trzydziestu, blondyn, 
z dużemi niebieskiemi oczami o szla- 
chetnym wyrazie twarzy, ale jakby 
zupełnie oderwnay od otoczenia, ba- 
czący tylko pilnie na jej usta. Głu- 
chy. Budzą we mnie niezwykłą sym- 
patję, której, na razie, daję wyraz 
podsuwaniem im jakiegoś szczegól- 
nie dobrego kąska z menue, jeśli 
mam obawę, że może ich minąć, za 
co otrzymuję miłe uśmiechy. 
Spotykamy się nad morzem. Ona 
wykopuje piasek, tworząc z niego 
podwyższenie do siedzenia, z doł- 
kiem na nogi. Siadają z gazetą, ale 
wiatr ją załamuje, szarpie, skręca i 


uniemożliwia czytanie, Jest tem skło- * 


potana. 
Obserwuję ją, z naszego dwuoso- 
bowego kosza, którego ściany nas od 


wichru bronią. Domyślam się jedno- 


cześnie, z całej ich powierzchowności 
i sposobu bycia, że bardzo liczą się 
z każdym groszem i pewno przez o- 
szczędność kosza nie najmują. Zamie- 
niam z mężem parę słów, zbliżam się 
do nich i najpierw dowiaduję się, że: 
żadnym językiem, oprócz duńskim — 
nie władają. 

Cóż to szkodzi! Mówię po polsku, 
biorąc do pomocy tarczę zegarka i 
gestykulację. Pokazuję na zegarku go- 


dziny: od tej — do tej — mój mąż 
i ja siedzimy w tym koszu i czytamy, 
Oto te gazety. Potem o tej — my 


dwoje idziemy hen! daleko, daleko— 
na spacer, a wtedy — pan i pani, u- 
siądziecie w naszym koszu, ze swemi 
gazetami. A kiedy my wrócimy, wy 
pójdziecie na spacer. 

Radość, ukłony, uściski ręki. Zro- 
zumieliśmy się doskonale. I... zaraz 
my na spacer marsz, marsz, daleko, 
daleko, a nasza para Duńczyków, bez 
borykania się z wiatrem — że swemi 
gazetami, w naszym koszu — siedzi. 

Tak już było — aż do rozstania. 

Wśród tego, raz, kiedy mężowie 
nasi poszli na drzemkę, a my na ta- 
rasie zostałyśmy same — otworzyły 
się dusze, odczuły serca. 

Ileż to cierpień, ile niepokojów, ilu 
doktorów i jakie obawy o życie uko- 
chanego przeszła ta kobieta. Rok i 
sześć miesięcy biedny człowiek wal- 
czył z jakąś ciężką chorobą. Wstał 
wprawdzie ale ogłuchł i jeszcze pisać 
nie może. Jest tem zgnębiony, smu- 
tny. Stracili dziecko. Ona płacze i ja 
płaczę. A na to wchodzi Józef. 

— Czegóż ty tak płaczesz, 
bieto? 

— Bo mi swoją dolę opowiada 
Dunka. 

— A jakże wy się porozumiewa- 
cie? 


ko- 


— Ona mówi po duńsku — ja po 
polsku, ale doskonale się rozumiemy. 
A płacz — to przecież międzynarodo- 
wy wyraz żalu i cierpienia. 

Ę ka 

Mąż mój wielkich spacerów nie lu- 
bił. Mnie, aż nogi rwały — słońce i 
pogoda. Więc, jak zwykle po lenczu, 
on na drzemkę, a ja brzegiem —przed 
siebie. A będąc już dobrych parę ki- 
lometrów do domu, spostrzegam, że 
morze, zazwyczaj dość koło wysepki 
burzliwe, zaczyna nietylko jakoś gło- 
śniej aniżeli zwykle — huczeć, ale, 
chwilami, wprost ryczy, miota się 1 
rzuca szmaty żółtej piany, w rozmia- 
rach, jakich nigdy dotąd nie widzia- 
łam. Ryczy! Ano, niech sobie ryczy— 
myślę. Każdy wyraz natury jest mi 
piękny. Więc nie tylko się nie cofam, 
ale idę w zachwyceniu. Tem więcej, 
że nie idę sama, bo koło mnie, pod- 
chodząc prawie pod nogi, gromadzą 
się już nie dziesiątki ale setki i setki 
mew, z żałosnem, niby skargą, zawo- 
dzeniem. Nietylko się mnie nie boją, 
garną się, kręcą, skrzydłami dotykają 
moich ramion, sukni, Płaczą. Cóż się 
to dzieje? 

Stanęłam. Obejrzałam się. Za mną 
ołowiane chmury, nademną białe, jak- 
by chore i złośliwe a drapieżne oko 
słońca. Brzeg, którym szłam, za- 
lany. Fale, niby języki jakichś przeo- 
gromnych gadów, już dosięgają, nieco 
wyżej nad poziomem rozłożonych 
diun, a liżąc je podbiegają i cofają 
się po to, żeby nacierać z coraz wię- 
cej rosnącą furją. 

Znów przystaję, znów się oglądam. 
Słupów wytycznych ani śladu! Słoń- 
ca białego także już niema. Jakiś nie- 
opisany rwetes w naturze. Wtedy — 
strach mnie ogarnął. 


Wicher zda się rzuca bezwolnem 
ptactwem. Zaczynam biedz, ptaki za 
mną. Trzepoczą skrzydłami, piszczą. 
Dopadam diun. Drobny deszcz, gna- 
ny wichrem, kole po twarzy, jak szpil- 
kami. Zamienia się w ulewę. Ryk mo- 
rza tłumi huk piorunów, których o- 
gniste zygzaki widzę latające dokoła 
po niebie. Nogi, co się potem okaza- 
ło, do krwi tnie, niby setkami brzy- 
tew — ostra trawa nadmorska. Że- 
gnam się. Mówię: „Zdrowaś Marjo“ 
i znów „Zdřowaś Marjo...“ Jeszcze 
„Zdrowaś Marjo...“.... bez końca, je- 
dno za drugiem. Pamiętam, że mam 
w torebce, wiszącej u pasa, Świętego 
który broni podróżnych od przygód 
na wodzie, danego mi na wyjezdnem 
z Krakowa przez dobrą i kochaną 
panią Marję Rostafińską, ale imie- 
nia jego, wśród opresji, przypomnieć 
sobie — ani rusz — nie mogę. Otwo- 
rzyć torebki także nie mogę, Deszcz 
leje już jak z cebra i mam wraże- 
nie, że jeśli się zatrzymam bodaj chwi- 
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lę, to i mnie i suknię i torebkę — za- 
leje i zniweczy odrazu. 

Wtem, huk niesłyszany. Ryk i wy- 
sokość fal niewidziana. Niebo w og- 
niu całe. Wali to wszystko, zda się 
już we mnie, miota mną. Lada chwila 
rzuci mnie o ziemię i pochłonie. Ale 
jednocześnie otwiera mi się w mózgu 
jakaś komórka pamięci, bo krzyczę: 
Krzysztof! Święty! Ratuj mnie! 
Święty Krzysztofie ratuj! 

Aż mi ulżyło. 

Mewy zostały za mną, snać w prze- 
czuciu końca nawałnicy. 

Lecę, lecę z wiatrem i wiarą, na 
wyścigi, pędem. Serce wali, ledwo je 
strzymuję. Coś się w naturze uśmie- 
rza. A na horyzoncie — cóż widzę? 
Na nieco rozjaśnionem pasmie — 
gdzie linja wody zda się z niebem 
złączona, widzę olbrzymi lej, którego 
rozłożyste ramiona wązką wydłużo- 
ną szyją zanurzają się w wodzie, wy- 
dobywając z niej jakgdyby jakiś ol- 
brzymi, w górę bijący wodotrysk. 

Przebyłam nad brzegiem razem z 
mewami, ni mniej ni więcej, tylko cy- 
klon morski. 

Szczęśliwa się czułam przez chwilę, 
która jednak wiekiem się zdawała, że 
widziałam tę siłę niepokonaną, ten 
wir, pęd oszalały, furję niszczenia i 
zagłady, które fala fali przekazuje w 
zawrotnym obłędnym ruchu, bez cie- 
nia litości nad niczem i nikim, a tak 
potężnie i wspaniale, że wszystko wo- 
bec tego maleje, zmienia się w jednej 
chwili „kąt widzenia“, a myśl pracu- 
je nad tem jedynie: Po co drobne 
udręki mają tyle miejsca w naszem 
życiu? 

A kierując wzrok w siebie, zoba- 
czyłam maleńki atom — atomów, 
który jednak we wszechświecie ma 
swe zadania, obowiązki, cele i naka- 
zy z wewnątrz płynące. 

Jakie? Takie jak dusza, której cię- 
żaru gatunkowego zważyć nie umie, 
stworzyć nie potrafi, ale może ją 
urabiać, doskonalić i rozwijać — 
człowiek. 

Słońce zaświeciło. 

Pogoda w pełni rozpostarła się i 
we mnie. Zobaczyłam męża mego 
zdaleka i... zmęczoną, ale radośnie 
gestykulującą parę Duńczyków. 

kilka dni potem, już mnie sa- 
mą, bo mąż musiał wyjechać nieco 
wcześniej, odjeżdzającą do Kopen- 
hagi, żegnali moi przygodni przyja- 
ciele. Na karcie podanej mi czyta- 
łam: Zakarias Nilsen, a ołówkiem 
dopisane: „Dänisch  Schrifsteller, 
mit besten Gliickwiinschen für Ihr 
Vaterland“ (pisarz duński, z najlep- 
szemi życzeniami dla Ojczyzny pa- 
ni). Nie znał naszego języka, nie mó- 
wił z nami, a jednak wyczuł, jakim 
wyrazem utkwi w naszej pamięci — 
nazawsze. 

Lucyna Kotarbińska. 


O FORMĘ UCZCZENIA 
MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO 


W związku z projektami uczcze- 
nia pamięci Marszałka Józefa 
Piłsudskiego otrzymaliśmy szereg 
uwag naszych czytelników. Otwie- 
rając łamy nasze dla umożliwienia 
wypowiedzenia się szerszej opinji 
w tej sprawie, podajemy dziś uwa- 
gi jednego z wybitnych działaczy 
na niwie państwowej i społecznej. 


Szanowny Panie Redaktorze! 


Sprawa pomnika Marszałka Pił- 
sudskiego żywo zainteresowała 
mieszkańców stolicy. Gorące pra- 
śnienie godnego uczczenia Wiel- 
kiego Wodza Narodu łączy się z 
pragnieniem upiększenia stolicy, 
której strona estetyczna przez kil- 
kadziesiąt lat była w przymuso- 
wem zaniedbaniu. Koniecznem też 
jest, aby szeroki ogół wypowie- 
dział swe życzenia, dzielił się po- 
mysłami, aby dać jaknajwiększy 
materjał tym, którzy decydować 
będą o zużytkowaniu środków, 
"dostarczonych przez  społeczeń- 
stwo, Temi kierując się względami, 
pozwalam sobie rzucić garść uwag 
w tej sprawie. 


Warszawie brak zakończeń linji 
perspektywicznych, które to zakoń- 
czenia tak genjalnie rozwiązywał 
Paryż. Jedną z najpiękniejszych 
perspektyw mają niewątpliwie A- 
leje Ujazdowskie. Trudno wystawić 
sobie piękniejsze jej zamknięcie, 
jak pomnikiem Marszałka, posta- 
wionym na osi Alei, naprzeciwko 
pałacu Belwederskiego. O ile mię 
pamięć nie myli, projektowanem 
kiedyś było zamknięcie Alei i prze- 
łożenie drogi prowadzącej do Wi- 
lanowa od placu Unji Lubelskiej, 


Wzniesiony od zachodniej stro- 
ny pendant pałacu Belwederskie- 
go mieścićby mogło muzeum imie- 
nia Marszałka, a rozszerzenie do- 
jazdu i stworzenie przed pomni- 
kiem rodżaju rond - point mogłoby 
być z łatwością wykonane. 


Koło rezydencji, w której spę- 
dził lat tyle, w pobliżu gmachów, 
w których się praca Marszałka 
przeważnie skupiała, zdala od 
gwaru wielkomiejskiego — miejsce 
zdawałoby się szczególnie odpo- 
wiednie dla Wielkiego Samotnika. 


Czytelnik „Świata“ 


== 


ME 


Długoletni prezes parlamentu francuskiego, F, Bouisson, 

objął ster rządów Francji, jako premjer nowego gabinetu, 

i został obalony przez parlament w dwa dni po objęciu 
urzędowania, 


DDD 


Lloyd George szyku- 
jąc się do powrotu 
do władzy przema- 
wiał w Anglji na 


wielu wiecach 


DOIENNYNYWYAYYNYWYAWNYAYNNYKNNNYWNNNNM 
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R O Ż GR Y W KI Ó p U H À R Ekipa atrykańska przybyła 


do Warszawy 


DAVISA W WARSZAWIE peer y doil Euroen 


kapitan ekipy południowo - afrykańskiej, 
Barker i w nadzwyczajnie miłych sło- 
wach przedewszystkiem wyraża się o 
przyjęciu, jakiego gracze zagraniczni do- 
znali na samym wstępie w Warszawie, 
Na match z Polską przybyli: Kirby, Far- 
quharson i Bertram, Czwarty gracz, 
Hendrie, nie przyjechał ze względów o- 
szczędnościowych, 


— Nie wiodło nam się w Paryżu, o- 
świadczył nam kapitan Barker, Bezustan- 
ny deszcz i niebardzo dobre korty „pe- 
szyły” naszych graczy, Tutaj jednak w 
Warszawie, jak skonstatowaliśmy, kort 
jest świetny, nastrój doskonały — je- 
steśmy więc pełni nadziei, 


Warszawa bardzo nam się podobała, 
Czujemy się tutaj doskonale. Nasi chłop- 
cy trenują i spokojnie oczekują rozp3- 
częcia rozgrywek w piątek”, 


Ekipa południowo - afrykańska 
Kirby, Farqukarson i Bertram 


EGZ E > > KAWA 
Jm Fe Jas (y le Med A i 
"Sag * Na prawo 
R ię a. 1 | H a da 
„kb Ku ndl std dek m "es 


ONY 


For. Jan Ryś 


„Południowo - afrykańska załoga ten- 
nisowa Davis Cup przesyła pozdrowienia 
czytelnikom „Świata“ i oczekuje z nie- 
cierpliwością rozgrywek, rozpoczynają- 
cych się w piątek, dn. 7 czerwca.(—)". - 


L 
(St). W piątek nadchodzący rozpoczy- 


nają się na kortach Legji w Warszawie 
rozgrywki o Puhar Davisa, W tym roku 
Polska staje do rozgrywek z reprezen- 
tacją Południowej Afryki, Kapitan P. Z. 
L. T. w rozmowach z nami oświadczył, 
że powinniśmy wygrać, Skład naszej eki- 
py stanowią w tym roku: Tłoczysńki, 
Wittman, Hebda i Tarłowski. _ 


Nasi zawodnicy trenowali ostatnio za- 
wzięcie, a gry ich były bardzo ciekawe, 
Wybitnie dobrą formę wykazywał na tre- 
ningach bardzo szybki i ruchliwy na kor- 
cie Tarłowski, który nawet w rozgryw- 
kach z Hebdą, grając trzy sety, wygrał 
z nich dwa 6:2, 6:2. Trzeci set wygrał 
Hebda 6:1. Jeśli chodzi o Hebdę, to k'a- 
są swoją góruje on wciąż nad swymi ko- 
7 Fot. Jan Ryś legami tennisowymi, 


Tłoczyński Fot. Jan Ryś 


' Tarłowski 


Chcemy być 
zdrowi... 


lecz odżywiamy się często 
całkiem fałszywie i nie pa- 
miętamy o tem, że tylko 
racjonalne odżywianie się 


jest podstawą zdrowia. 

Dużem ułatwieniem w wal- 
ce o zdrowie i siły do pra» 
cy jest stałe dodawanie do 
śniadania 2 — 3 łyżeczek 


UVOMALTYNY 


która jest koncentracją 
czynnych witamin i pełno- 
wartościowych składników 


odżywczych. 


OVOMALTINE 


Bezpłatne próbki wysyła na żądanie 
Fabryka Chemiczno - Farmaceutyczna 
Dra A. WANDER S. A. w Krakowie. 


ŚWIAT FILMU 


„Kobieta szuka miłości“ — Kino Pan. 
Jasną stroną tego filmu jest Claudette 
Colbert, aktorka, która ma już u nas wie- 
lu t, zw. sympatyków i wielbicieli į nao- 
gół tym razem też ich nie zawiodła. 
Ciemne strony filmu to bzdurna kanwa 
scenarjusza i nieudolna — jakaś taka 
po szkolarsku poprawna, ale też po szko- 
larsku pełna prymitywnych błędów ro- 
boto kinematograficzna, Operując w dal- 
szym ciągu tem samem zestawieniem ze 
szkołą, możemy te błędy określić jako 
błędy ortograficzne, Bo kinematografja 
ma swoją ortografję i tak jak można ro- 
bić prymitywne błędy przy pisaniu, tak 
samo można się nie orjentować w orto- 
grafji kinematograficznej, 


Do kategorji tych błędów zaliczyćby 
można: 1) zbyt długie wytrzymywanie 
scen djalogowych: film nie znosi scen, w 
których nic się nie dzieje, chociażby 
przez ten czas ludzie mówili sobie naj- 
ciekawsze i najbardziej wzruszające rze- 
czy; 2) niezręczne i w zbyt widoczny spo- 
sób aranżowane sceny w tłoku ludzkim, 
zresztą — należy to podkreślić — przy 
bardzo chwalebnych tendencjach do sto- 
sowania takich scen, 3) brak proporcji 


Przy ZABURZENIACH w TRAWIENIU, przewLeKiycn, 


UPORCZYWYCH ZAPARCIACH STOLCA,ORAZ PRZY NADMIERNEJ 


OTYŁOŚCI, STOSUJE SIĘ,BEZ SPECJALNEJ DIETY LUB 
ZMIANY TRYBU ŻYCIA, ŁAGODNIE PRZECZYSZCZAJĄCE 


„SZWAJCARSKIE GORZKIE ZIOŁA” 
"_GĄSECKIEGO(z KOGUTKIEM) 


między zbliżeniami i scenami bardziej 
powietrznemi i 4) najważniejsze: brak 
poczucia całości — nic tu nie narasta 
wedle jakiegoś logicznego układu obra- 
zów, gestów, ruchu czy treści, Razem 
wziąwszy film chodzi różnemi drogami, 
żeby się skończyć napisem; Koniec, 

A szkoda. Bo właśnie w tym filmie 
tkwią po kątach bzdurnego 
scenarjusza bardzo ładne szczegóły. 

Drobne pomysły, pełne dyskretnego i 
subtelnego sentymentalizmu, O tego ro- 
dzaju sentymentalizm, wkraczający w gra- 
nicę szlachetnej liryki, nigdybyśmy nie 
posądzali ludzi z Ameryki, gdybyśmy nie 
czytali raz kiedyś nowel O'Henry'ego, 
Tym, co czytali O'Henry'ego, łatwiej bę- 
patetyczną  wzniosłość 


normalnie 


dzie zrozumieć 


Ulubienicy publiczności 
małej Shirley Temple szczepią ospę 


dwojga samotnych ludzi, spotykających 
się co czwartek na tej samej ławce, je- 


. dzących kukurydzę i patrzących na ży- 


cie, które płynie wartkim strumieniem 
po najbliższej amerykańskiej ulicy, 

Do tego — bardzo, według nas, ładnie 
pomyślanego — motywu wraca film kil- 
kakrotnie — robiąc sobie z niego niejako 
leitmotiw, I gdyby nie zarzuty wymienio- 
ne powyżej pod 1) 2) 3) 4), możeby co 
dobrego z tego i wynikło, Być może, że 
dostaniemy w tym gatunku jeszcze film 
o lepszych walorach kinematograficznych 
i wkroczymy w ten sposób w okres no- 
wej ortografji sentymentalnych filmów 
amerykańskich, 

Bo ta stara ortografja ustalona Stern- 
berga, Van Dyke'a i innych — stanowczo 
nie nadaje się już do strawienia. 

Reżyser filmu „Kobieta szuka miło- 
ści” nazywa się Wesley Ruggles. A zna- 
komitym partnerem panny Colbert jest 
młody, mało znany aktor w typie amery- 
kańskich amantów Fred Mac Murray. 
Reszta obsady wymieniona w programie 
ne powtarzanie nie zasługuje. 

Zam. 


2I 


Przeciw  - 


PIEGOM 


++ 


„To lubią mężczyźni* —Kino Atlantic, 
Mężczyźni wcale tego nie lubią, Nie lu- 
bią przedewszystkiem tego rodzaju po- 
dejrzanych tytułów, które nic nie zna- 
czą i niczem się nie tłomaczą. Pozatem 
(i to już nietylko mężczyźni) nie lubią 
filmów opartych przedewszystkiem na 
grze aktorskiej, Albo jeszcze gorzej — 
jak w tym filmie: na grze jednego ak- 
tora, 

Jest taki — bodaj węgierski, sądząc z 
nazwiska — aktor; Szóke Szakall, Grub- 
szy starszy pan, z pogodną, dziecinną 
twarzą. Znakomity komik i wogóle pier- 
wszorzędny aktor, Grywał dotąd drugo- 
rzędne role w filmach produkcji buda- 
peszteńsko - węgierskiej — doczekał się 
wreszcie filmu spreparowanego wyłącznie 
dla siebie, 

Jeżeli idzie o niego, w zupełności był 
teśo wart — powiedzmy — zaszczytu, 
Śmieszy i wzrusza, dźwiga swobodnie cię- 
żar całego filmu na własnych, korpulent- 
nych ramionach, Jeżeli idzie o film, to 
raczej nie był wart zachodu nakręcania. 
Dość naiwna fabuła, przypadkowy montaż, 
żadnych: pretensji do wydobycia z wido- 
wiska jakichkolwiek walorów kinemato- 
graficznych: normalny produkt dźwięko- 
wego kina — na pograniczu między tea- 
tralną farsą a operetką, Zabawa, którą 
nas karmią od dłużsześo czasu produ- 
cenci filmów, a która prócz doraźnego, 
czasem nawet szczerego Śmiechu — nie 
pozostawia żadnych śladów. Żadnych 
prawdziwych wzruszeń, żadnych głęb- 
szych przeżyć i żadnych doznań estety- 
cznych, I to jest właśnie droga, którą 
kino od czasu udźwiękowienia schodzi 
pomału na manowce: schlebiania widzo- 
wi, zamiast zdobywania widza, 


„METAMORPKOSA- 


Z ŻAŁOBNEJ KARTY 


złożono w War- 
szawie do grobu rodzinnego na Powąz- 
kach zwłoki ś, p. Jana Moszyńskiego. 

Ś. p. Inżynier Jan Moszyński, urodził 
się d. 2 stycznia 1886 r. Pochodził z ro- 
dziny ziemiańskiej, osiadłej w powiecie 
Owruckim. Po ukończeniu Instytutu In- 
żynierów Dróg i Mostów w Moskwie 
1909 r. rozpoczął swą pracę zawodową, 
prowadząc do 1913 r. budowę śluz na rze- 
ce Oce, Następnie zajmował w Archan- 
gielsku kolejno stanowiska 
naczelnika wydziału komunikacji wodnej, 
następnie zaś naczelnika Północnego O- 
kręgu Komunikacji Wodnej. 

W styczniu 1920 r. przybył do kraju i 
tu po krótkotrwałej pracy w Wilnie w 
Zarządzie Cywilnym Ziem Wschodnich 
wstępuje podczas inwazji bolszewickiej 
jako ochotnik do Wojska Polskiego, gdzie 
pozostawał do końca wojny. astępnie 
powołany został na stanowisko Naczel- 
nika Oddziału Drogowego w Poleskiej 
Dyrekcji Robót Publicznych. Działalność 
swą—między innemi—zaznaczył opraco- 
waniem teoretycznem i zastosowaniem w 
praktyce na terenach Sejmiku Zamoj- 
skiego budowy dróg sposobem amery- 
kańskim, dotychczas u nas niepraktyko- 
wanym, wydając w związku z tem pracę 
p- t. „Zarys budowy dróg gruntowych sy- 
stemem amerykańskim", W 1929 r. zo- 
stał mianowany Dyrektorem Poleskiej 
Dyrekcji -Robót Publicznych, następnie 
po przekształceniu jej na Wydział Komu- 
nikacyjno - Budowlany otrzymał stano- 
wisko Naczelnika tego Wydziału, z sie- 
dzibą w Brześciu nad Bugiem. 

Tam z zamiłowaniem poświęcał czas i 
siły pracy społecznej w Poleskiem Towa- 
rzystwie Oświaty Zawodowej, którego był 
długoletnim Prezesem. Towarzystwo to 
prowadzi szkoły: techniczną, rzemieślni- 
czą i handlową, Na stanowisku tem doko- 
nał przy ofiarnej współpracy członków 
doniosłego dzieła, wyrażającego się we 
wzniesieniu nowoczesnego gmachu szkoły 
technicznej, 

Zmarły Inżynier poświęcał wszystkie 
swe siły i czas niezmordowanej pracy dla 
dobra Polski, zarówno w zakresie swej 
działalności zawodowej, jak również na 
placówce ideowej pracy społecznej. Bę- 
dąc obdarzonym  prawością charakteru, 
szlaąchetnością duszy i serca, wyróżniają- 
cy się niepospolitą pracowitością, wy- 
trwałością i skromnością, zaskarbił sobie 
ogólne uznanie, szacunek i wdzięczność. 

Znalazło to wyraz w serdecznych prze- 
mówieniach nad mogiłą, wygłoszonych 
przez przedstawicieli Ministerjum Komu- 
nikacji, Województwa T ZES Po- 
leskiego Towarzystwa Oświaty Zawodo- 
wej, Związku Inżynierów Drogowych, 
przedstawicieli kolegów i współpracowni- 
ków, oraz w przybyciu licznych delegacji 


Dnia 31 maja 1935 r. 


początkowo 


z Brześcia i uczniów poleskich szkół za- 
wodowych, Łzy w oczach wielu uczestni- 
ków obrzędu żałobnego, świadczyły o 
głębokim i szczerym żalu, wywołanym 
przez zgon szlachetnego człowieka i do- 
brego obywatela. 

Zmarł dn, 28 maja 1935 r. po szeregu 
lat pracy na ukochanych przez niego Kre- 
sach Wschodnich. 

Niech ta Ziemia Ojczysta tak gorąco 
przez Niego umiłowana lekką Mu będzie! 
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Dnia'30 maja r. b. zamknęła do wiecz- 
nego snu powieki ś, p. Leokadja z Gołę- 
biewskich Nadratowska, zasłużona Polka- 
Obywatelka, Cały swój pracowity żywot, 
który opromieniały zawsze ideały dobra 
i sprawiedliwości, poświęcała pracy spo- 
łecznej i niepodleśłościowej. Ś. p. Leo- 
kadja Nadratowska zasłużyła się dobrze 
Ojczyźnie nietylko przez wychowanie 
swych dzieci w duchu  patrjotycznym, 
lecz również przez swą niestrudzoną dzia- 
łalność oświatową w okresie niewoli i 
czynne wspieranie wszelkich potrjotycz- 
nych wysiłków w kierunku wywalczenia 
niepodległości, Za czasów niewoli mos- 
kiewskiej dwór Jej w Przeradzu był ogni- 
skiem szerzenia oświaty wśród zaniedba- 
nej w nauce młodzieży wiejskiej, co by- 


„ło wówczas srodze prześladowane przez 


najeźdźców. Podczas okupacji niemiec- 
kiej dom Jej w Warszawie był miejscem 
tajnych zebrań zarządów różnych orga- 
nizacji niepodległościowych, jak kół Har- 
cerskich, drużyn strzeleckich, Pogotowia 
Wojennego, P. O. W., działaczy P. P. S 

Skromna aż do przesady ś. p. Leoka- 
dja Nadratowska snuła swą pełną po- 
święcenia pracę dla Polski w ukryciu, 
nie dbając=o rozgłos i o zaszczyty. 

Pamięć o tej świetlanej i zasłużonej 
Postaci pozostanie nazawsze w sercach 
wszystkich tych tak wielu obywateli, któ- 
rzy kiedykolwiek zetknęli się w swej 
pracy z tą czcigodną Matroną, 

Pokój Jej wieczny. 

. 


Co środę i sobotę do Brukseli 

Poczynając od 5 czerwca, wyjeżdżać 
będą w każdą środę i sobotę wycieczki 
do Brukseli z okazji Wystawy Światowej. 
Indywidualne paszporty można uzyski- 
wać zapisując się na wycieczki, organizo- 
wane przez Orbis (przynajmniej na ty- 
dzień przed terminem wyjazdu). 

Cena wycieczki, zależnie od klasy, któ- 
rą się podróżuje i od miejsca wyjazdu 
zaczyna się od 246 zł. (z Poznania), a z 
Warszawy od 261 zł. 

W cenie tej mieści się przejazd w je- 
daną stronę do Brukesli, paszport i wizy. 

Na życzenie Orbis zajmuje się umiesz- 
czeniem turystów w hotelach i pensjona- 
tach w Brukseli, przepełnionych obecnie 
przyjezdnymi na Wystawę, Wycieczki po 
Brukseli, oraz do miast belgijskich i do 
Holandji organizuje Oddział Orbisu w 
Brukseli, 


Każdy może latać codziennie 
okrężne loty nad Warszawą 


W niedzielę ukazały się na ulicach 
Warszawy udekorowane wozy tramwajo- 
we, wożące publiczność na lotnisko Okę- 
cie, skąd odbywały się loty okrężne nad 
Warszawą. 

Pierwsze loty miały duże powodzenie 
— około 100 osób jednego dnia zdobyło 
odznakę „Lotu* i świadectwo „chrztu 
powietrznego”, : 

Loty okrężne odbywają się codziennie 
w godzinach od 10 rano do 2 popołudniu. 
Każdy może: zakosztować przyjemności 
wrażeń lotniczych i odbyć próbę wytrzy- 
małości głowy, czy nie ulegnie zawroto- 
wi w górze, 

Specjalne tramwaje „Lotu* i Orbisu, 
który organizuje loty okrężne, przewożą 
publiczność na Okęcie, gdzie odbywa się 
zwiedzanie lotniska i loty, Każdy uczest- 
nik otrzymuje odznakę Lotu” i imienne 
świadectwo odbytego lotu okrężnego. 

Wszystko to objęte jest łączną ceną 
zł, 7.50. Zgłaszać się należy w placów- 
kach Orbisu. 

Warszawa, która okazała tyle entuzja- 
zmu dla lotnictwa w czasie zeszłorocznego 
challenge'u, niewątpliwie skorzysta tłum- 
nie z tej okazji odbycia chrztu powietrz- 
nego i zachęci się do korzystania z ko- 
munikacji lotniczej, 


9994099299999999999999999990909090909009939000999 0: 


W Warszawie odbyły się licznie obesłane obrady Stow. „Trzeźwość. 


Z ŻAŁOBNEJ KARTY 


a 


złożono w War- 
szawie do grobu rodzinnego na Powąz- 
kach zwłoki ś. p. Jana Moszyńskiego. 

Ś. p. Inżynier Jan Moszyński, urodził 
się d. 2 stycznia 1886 r. Pochodził z ro- 
dziny ziemiańskiej, osiadłej w powiecie 
Owruckim, Po ukończeniu Instytutu In- 
żynierów Dróg i Mostów w Moskwie 
1909 r. rozpoczął swą pracę zawodową, 
prowadząc do 1913 r. budowę śluz na rze- 
ce Oce, Następnie zajmował w Archan- 
$ielsku kolejno stanowiska 
naczelnika wydziału komunikacji wodnej, 
następnie zaś naczelnika Północnego O- 
kregu Komunikacji Wodnej, 

W styczniu 1920 r. przybył do kraju i 
tu po krótkotrwałej pracy w Wilnie w 
Zarządzie Cywilnym Ziem Wschodnich 
wstępuje podczas inwazji bolszewickiej 
jako ochotnik do Wojska Polskiego, gdzie 
pozostawał do końca wojny. Następnie 
powołany został na stanowisko Naczel- 
nika Oddziału Drogowego w Poleskiej 
Dyrekcji Robót Publicznych. Działalność 
swą—między innemi—zaznaczył opraco- 
waniem teoretycznem i zastosowaniem w 
praktyce na terenach Sejmiku Zamoj- 
skiego budowy dróg sposobem amery- 
kańskim, dotychczas u nas niepraktyko- 
wanym, wydając w związku z tem pracę 
p- t. „Zarys budowy dróg gruntowych sy- 
stemem amerykańskim”, W 1929 r. zo- 
stał mianowany Dyrektorem Poleskiej 
Dyrekcji Robót Publicznych, następnie 
po przekształceniu jej na Wydział Komu- 
nikacyjno - Budowlany otrzymał stano- 
wisko Naczelnika tego Wydziału, z sie- 
dzibą w Brześciu nad Bugiem. 

Tam z zamiłowaniem poświęcał czas i 
siły pracy społecznej w Poleskiem Towa- 
rzystwie Oświaty Zawodowej, którego był 
długoletnim Prezesem. Towarzystwo to 
prowadzi szkoły: techniczną, rzemieślni- 
czą i handlową. Na stanowisku tem doko- 
nał przy ofiarnej współpracy członków 
doniosłeśo dzieła, wyrażającego się we 
wzniesieniu nowoczesnego gmachu szkoły 
technicznej, 

Zmarły Inżynier poświęcał wszystkie 
swe siły i czas niezmordowanej pracy dla 
dobra Polski, zarówno w zakresie swej 
działalności zawodowej, jak również na 
placówce ideowej pracy społecznej. Bę- 
dąc obdarzonym  prawością charakteru, 
szlachetnością duszy i serca, wyróżniają- 
cy się niepospolitą pracowitością, wy- 
trwałością i skromnością, zaskarbił sobie 
ogólne uznanie, szacunek i wdzięczność. 

Znalazło to wyraz w serdecznych prze- 
mówieniach nad mogiłą, wygłoszonych 
przez przedstawicieli Ministerjum Komu- 
nikacji, Województwa es Po- 
leskiego Towarzystwa Oświaty Zawodo- 
wej, Związku Inżynierów Drogowych, 
przedstawicieli kolegów i współpracowni- 
ków, oraz w przybyciu licznych delegacji 


Dnia 31 maja 1935 r. 


początkowo 


z Brześcia i uczniów poleskich szkół za- 
wodowych, Łzy w oczach wielu uczestni- 
ków obrzędu żałobnego, świadczyły o 
głębokim i szczerym żalu, wywołanym 


przez zgon szlachetnego człowięka i do- 
brego obywatela. 

Zmarł dn. 28 maja 1935 r. po szeregu 
lat pracy na ukochanych przez niego Kre- 
sach Wschodnich. 

Niech ta Ziemia Ojczysta tak gorąco 
przez Niego umiłowana lekką Mu będzie! 


Dnia'30 maja r. b. zamknęła do wiecz- 
nego snu powieki ś, p. Leokadja z Gołę- 
biewskich Nadratowska, zasłużona Polka- 
Obywatelka. Cały swój pracowity żywot, 
który opromieniały zawsze ideały dobra 
i sprawiedliwości, poświęcała pracy spo- 
łecznej i niepodleśłościowej. Ś. p. Leo- 
kadja Nadratowska zasłużyła się dobrze 
Ojczyźnie nietylko przez wychowanie 
swych dzieci w duchu  patrjotycznym, 
lecz również przez swą niestrudzoną dzia- 
łalność oświatową w okresie niewoli i 
czynne wspieranie wszelkich potrjotycz- 
nych wysiłków w kierunku wywalczenia 
niepodległości, Za czasów niewoli mos- 
kiewskiej dwór Jej w Przeradzu był ogni- 
skiem szerzenia oświaty wśród zaniedba- 
nej w nauce młodzieży wiejskiej, co by- 
ło wówczas srodze prześladowane przez 
najeźdźców. Podczas okupacji  niemiec- 
kiej dom Jej w Warszawie był miejscem 
tajnych zebrań zarządów różnych orga- 
nizacji niepodległościowych, jak kół Har- 
cerskich, drużyn strzeleckich, Pogotowia 
Wojennego, P. O. W., działaczy P, P. S. 

Skromna aż do przesady ś. p. Leoka- 
dja Nadratowska snuła swą pełną po- 
święcenia pracę dla Polski w ukryciu, 
nie dbając=o rozgłos i o zaszczyty. 

Pamięć o tej świetlanej i zasłużonej 
Postaci pozostanie nazawsze w sercach 
wszystkich tych tak wielu obywateli, któ- 
rzy kiedykolwiek zetknęli się w swej 
pracy z tą czcigodną Matroną, 

Pokój Jej wieczny. 

b 


Co środę i sobotę do Brukseli 

Poczynając od 5 czerwca, wyjeżdżać 
będą w każdą środę i sobotę wycieczki 
do Brukseli z okazji Wystawy Światowej. 
Indywidualne paszporty można uzyski- 
wać zapisując się na wycieczki, organizo- 
wane przez Orbis (przynajmniej na ty- 
dzień przed terminem wyjazdu). 

Cena wycieczki, zależnie od klasy, któ- 
rą się podróżuje i od miejsca wyjazdu 
zaczyna się od 246 zł. (z Poznania), a z 
Warszawy od 261 zł. 

W cenie tej mieści się przejazd w je- 
dną stronę do Brukesli, paszport i wizy. 

Na życzenie Orbis zajmuje się umiesz- 
czeniem turystów w hotelach i pensjona- 
tach w Brukseli, przepełnionych obecnie 
przyjezdnymi na Wystawę. Wycieczki po 
Brukseli, oraz do miast belgijskich i do 
Holandji organizuje Oddział Orbisu w 
Brukseli, 


Każdy może latać codziennie 
okrężne loty nad Warszawą 


W niedzielę ukazały się na ulicach 
Warszawy udekorowane wozy tramwajo- 
we, wożące publiczność na lotnisko Okę- 
cie, skąd odbywały się loty okrężne nad 
Warszawą. 

Pierwsze loty miały duże powodzenie 
— około 100 osób jednego dnia zdobyło 
odznakę „Lotu* i świadectwo „chrztu 
powietrznego”, | 

Loty okrężne odbywają się codziennie 
w godzinach od 10 rano do 2 popołudniu. 
Każdy może: zakosztować przyjemności 
wrażeń lotniczych i odbyć próbę wytrzy- 
małości głowy, czy nie ulegnie zawroto- 
wi w górze. 

Specjalne tramwaje „Lotu i Orbisu, 
który organizuje loty okrężne, przewożą 
publiczność na Okęcie, gdzie odbywa się 
zwiedzanie lotniska i loty. Każdy uczest- 
nik otrzymuje odznakę „Lotu“ i imienne 
świadectwo odbytego lotu okrężnego. 

Wszystko to objęte jest łączną ceną 
zł. 7.50. Zgłaszać się należy w. placów- 
kach Orbisu. 

Warszawa, która okazała tyle entuzja- 
zmu dla lotnictwa w czasie zeszłorocznego 
challenge'u, niewątpliwie skorzysta tłum- 
nie z tej okazji odbycia chrztu powietrz- 
nego i zachęci się do korzystania z ko- 
munikacji lotniczej, 


424990224429999 9: 


W Warszawie odbyły się licznie obesłane obrady Stow. „Trzeźwość“. 


KOJMOWIKI NOWAK OWIEC 


Czyby Pan to uczynił? 


Dziwne pytanie, prawda? A czy w dobrej wierze niszczy się 
np. oponę rowerową? Nie, przedmioty delikatne traktuje się 
zazwyczaj ostrożnie, Dziwne jednak, że z własnem ciałem po- 
stępujemy często wręcz przeciwnie, 


TURYSTYCZNAŃ 


A przecież ciało nasze jest nieskończenie delikatnym i wrażli- 
wym organizmem, od prawidłowego funkcjonowania którego 
zależy bez mała cały nasz los, 

Zły sen, słabe nerwy, wrażliwy żołądek it. p. świadczą nie- 
dwuznacznie, że orgazm nasz jest źle pielęgnowany, Między 
innemi takie przypadłości są skutkiem picia nadmiernych ilo- 
ści kawy. Lekarze zgodnie stwierdzają szkodliwy wpływ kofe- 
iny na organizm ludzki, 

Jeżeli chcecie odzyskać dobre samopoczucie, pijcie tylko kawę 
HAG — bez kofeiny, a zatem nieszkodliwą, Kawa HAG pomo- 
gla już wielu tysiącom ludzi — pomoże i Wam! 

Kawa HAG to prawdziwa ziar- 
nista kawa, świetna w smaku i 
o wspaniałym arsmacie, Pozba- 
wiono ją jedynie szkodliwej 
kofeiny. Można ją pić w do- 
wolnych ilościach i nawet pó- 
źno w nocy. Kawa HAG chroni 
serce i nie wywołuje bezsenno- 
ści. Hermetyczne opakowanie 
zapewnia kawie HAG jej pier- 
wotny naturalny aromat. 


„Kto ma słabe nerwy, po- 
winien pić jedynie kawę 
HAG, Jest świetna w 
smaku i zupełnie nie- 
szkodliwa dla nerwów 


i snu“, 
a aea CA 
Podczas niedawnych uroczystości jubileuszowych w., koście- KAWA HAG CHRONI SERCE I NERWY 
le Westminsterskim w Londynie biskup Londynu odprawiał ERZE ZIE DZT ZZ ZYCZE ZZOZ ROZK AROSE 


solenną mszę na intencję królewskiej pary angielskiej, 
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Podczas niedawnych uroczystości jubileuszowych w. koście- 
le Westminsterskim w Londynie biskup Londynu odprawiał 
solenną mszę na intencję królewskiej pary angielskiej. 
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Czyby Pan to uczynił? 


Dziwne pytanie, prawda? A czy w dobrej wierze niszczy się 
np. oponę rowerową? Nie, przedmioty delikatne traktuje się 
zazwyczaj ostrożnie. Dziwne jednak, że z własnem ciałem po- 
stępujemy często wręcz przeciwnie, 

A przecież ciało nasze jest nieskończenie delikatnym i wrażli- 
wym organizmem, od prawidłowego funkcjonowania którego 
zależy bez mała cały nasz los. 

Zły sen, słabe nerwy, wrażliwy żołądek it. p. świadczą nie- 
dwuznacznie, że organizm nasz jest źle pielęgnowany, Między 
innemi takie przypadłości są skutkiem picia nadmiernych ilo- 
ści kawy. Lekarze zgodnie stwierdzają szkodliwy wpływ kofe- 
iny na organizm ludzki, 

Jeżeli chcecie odzyskać dobre samopoczucie, pijcie tylko kawę 
HAG — bez kofeiny, a zatem nieszkodliwą. Kawa HAG pomo- 
gła już wielu tysiącom ludzi — pomoże i Wam! 

Kawa HAG to prawdziwa ziar- 
nista kawa, świetna w smaku i 
o wspaniałym arsmacie, Pozba- 
wiono ją jedynie szkodliwej 
kofeiny. Można ją pić w do- 
wolnych ilościach i nawet pó- 
źno w nocy. Kawa HAG chroni 
serce i nie wywołuje bezsenno- 
ści. Hermetyczne opakowanie 
zapewnia kawie HAG jej pier- 
wotny naturalny aromat, 


„Kto ma słabe nerwy, po- 

winien pić jedynie kawę 

HAG. Jest świetna w 

smaku i zupełnie nie- 

szkodliwa dla nerwów 
i snu”, 


> 


KAWA HAG CHRONI SERCE I NERWY 


KOSMETYKA 
PANI ZOJI 
JAK SIĘ OPALAĆ? 


Mimo, że jest zimno i słońce w tym 
roku jest mało łaskawe — widzimy spo- 
ro osób ładnie opalonych. 

Czy to są przyjezdni z mórz południo- 
wych lub miejscowości podgórskich — 
bynajmniej! 

Przebywanie w ruchu na otwartem po- 
wietrzu poza miastem (w lesie, nad wo- 
dą) nadaje skórze brunatny kolor, który 
nazywamy opalenizną. Ale niebawem, 
przecież słońce zaświeci, z którego wszy- 
scy będą chcieli skorzystać. 

Nie mam zamiaru poruszać spraw, zwią- 
zanych z opalaniem się — wspomnę tyl- 
ko, że opalać się nie mogą wszyscy je- 
dnakowo, gdyż zależne to jest od ogól- 
nego stanu organizmu i nieraz wogóle za- 
bronione, 

Co się tyczy wpływu opalenizny na ze- 
wnętrzny wygląd, dla zdobycia pięknej i 
równej opalenizny musimy opalać się sto- 
pniowo od % godz. do 2-ch, oczywiście 
najlepiej nago w specjalnie przeznaczo- 
nem solarjum na otwartem powietrzu. 

Przy tłustym naskórku kąpiel słonecz- 
na może trwać dłużej, przy suchym kró- 


cej, 
(OLEJKI-KREMY). 


Tłuszczy używać nietyle podczas ką- 
pieli słonecznej, jak raczej natychmiast 
po kąpieli, Dla osób mało wrażliwych na 
promienie słoneczne doskonałym środ- 
kiem do opalania się jest woda z solą. 


PORADY KOSMETYCZNE 
Odpowiedzi Redakcji, 


‘Pani S-ska w W. Złuszczanie naskór- 
ka po trzydziestce jest ryzykowne; nie 
dziwię się, że czuje się Pani nieszczęśliwą 
po zastosowaniu tak silnego środka, Dla 
racjonalnego oczyszczania naskórka nale- 
ży używać tylko kremu ELOE - ALBI, 
który stopniowo oczyszcza, rozjaśnia, wy- 
śładza i nadaje młodzieńczy wygląd. 

Pani Notsiejaszka. Przy wyborze środ- 
ków kosmetycznych nie można powodo- 
wać się tylko zapachem. Nieraz nadmier- 
nie perfumowany krem wywołuje przy- 
kre pieczenie, swędzenie i plamy na skó- 
rze, Najważniejszem jest mieć środek 
przystosowany do potrzeb skóry. Pani ma 
tłustą wągrowatą skórę — Pani wogóle 
nie powinna używać kremów. 

Oczyszczać skórę może Pani płynem 
ELOE - DEFURUM, wyłącznie dla ta- 
kiej skóry przeznaczonym. Jest Pani mło- 
da, szkoda popsuć cerę — nie można ro- 
bić takich doświadczeń na sobie. 

Pan S. w:Poznaniu. Puder ELOE słu- 
ży zarówno paniom, jak i panom; nadaje 
się doskonale po goleniu, jest bezwzśglę- 
dnie zdrowy, świetnie przylega, w ła- 
dnych naturalnych kolorach, 
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Wszelkich informacji udziela zarząd 


ELOE - BORYSZEW, Mińska 25, tel. 
561-20; gdzie również 
korespondencję. 


należy kierować 


Osobistych sad udziela Pani Zoja co- 
dziennie 4—6 w swoim Salonie przy ul. 
Służewskiej 4. 


„KĄCIK PRAKTYCZNY" 


„Na męczące pragnienie" 


Jeszcze właściwie upały się nie rozpo- 
częły, a już nietylko cukiernie i kawiar- 
nie, lecz wszelkie owocarnie ze sprzedażą 
chłodników, wszelkie budki z wodą sodo- 
wą są oblężone przez pragnących ochło- 
dy. 

W pierwszych dwóch mamy do pewne- 
go stopnia gwarancję, że pijemy napoje 
przyrządzone z materjałów  nieszkodli- 
wych dla zdrowia. W owocarniach, o ile 
pijemy tylko wodę sodową z syfonu 
szklanego (a nie z wielkiej bani mosię- 
żnej najczęściej źle pobielonej), też nic 
nam nie grozi, Najgorzej jest, jeżeli na 
jakiejś wycieczce damy się skusić wzglę- 
dnie czystym wyglądem wózka lub budki 
i napijemy się „domowego kwasu”. 

Z tych wypadków rośnie niesłuszne u- 
przedzenie do tego wybornego chłodni- 
ka, 

Zimny musujący kwas domowej robo- 
ty jest to napój, bez którego całe Kresy 


Wschodńie Rzeczypospolitej latem wy- 
* żyć nie potrafią, 
Przyszło to coprawda ze Wschodu, 


który dawniej uważaliśmy za barbarzyń- 
ski, a który obecnie rzeczywiście do sta- 
nu barbarzyńskiego powrócił, Jednak o- 
wa przedwojenna, domniemana „,barbar- 
ja” pod względem kulinarnym mogła 
zwycięsko walczyć 'z najwyższym wy- 
kwintem gastronomji państw zachodniej 
Europy. 

Wyrób kwasów domowych 
nych był tam doprowadzony do prawdzi- 
wego artyzmu. Zwykły, domowy proceder 
wyrobu tego napoju jest tak prosty, że 
nawet osoby nie posiadające własnej ku- 
chni mogą go bez trudności wykonać. 

Ogromnem ułatwieniem są butelki o 
korkach porcelanowo - gumowych, uży- 
wane powszechnie do wód mineralnych i 
lemonjad fabrycznych, Niema potrzeby 
parzenia korków, korkowania maszynką, 
obwiązywania szpagatem lub drutem, 

_ Nalało się do butelki, zamknęło korek 
sprężynką — i już! 


i łabrycz- 


'Na kwasy używa się zasadniczo wody 
przegotowanej — jednak nawet surowa 
woda warszawska, jako filtrowana, a za- 
teh niezawierająca bakteryj, może być 
bez szkody dla zdrowia użyta, 

A teraz parę przepisów na łatwe kwa- 
sy, aby zachęcić czytelników do prób ich 
wyrobu, 

Kwas cytrynowy. Wycisnąć sok z trzech 
cytryn i otrzeć z nich skórkę kilku kost- 
kami cukru, Nalać na to trzy litry wody 
przegotowanej i ostudzonej, włożyć 30 
dkg. cukru i 1 dkg. drożdży rozpuszczo- 


JEŚLIŚ ZNAWCA, — NIE LAIKIEM, 


H PIJ HERBATE „Z KOPERNIKIEM H 
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nych w paru łyżkach letniej wody. Wy- 
mięszać doskonale, aby się cukier roz- 
puścił, Do buteleczek od lemonjady wło- 
żyć po dwa rodzenki - sułtanki. Nalać 
płynu, pozostawiając na palec puste 
miejsce niżej szyjki. Zamknąć buteleczki, 
Trzymać przez noc w pokoju, Nazajutrz 
wynieść do chłodnej piwnicy, W 48 go- 
dzin po zrobieniu kwas jest gotów do 
użycia. 

Kwas owocowy, Można nań użyć wszel- 
kich syropów pozostałych po konfitu- 
rach. Syrop od konfitur rozprowadzić go- 
towaną i ostudzoną wodą na dobrze słod- 
ką lemonjadę. Na trzy litry tego płynu 
dodać 1 dkg. drożdży rozpuszczonych w 
łyżce letniej wody. Do butelek od wody 
mineralnej lub buteleczek od lemonjady 
włożyć po dwa rodzenki - sułtanki, Na- 
lać kwasu, pozostawiając na palec pustą 
przestrzeń niżej korka, Zamknąć butelki. 
Trzymać przez noc w pokoju, Nazajutrz 
wynieść do chłodnej piwnicy, W 48 go- 
dzin po zrobieniu jest gotów do użycia. 

Butelki otwierać ostrożnie, bo oba ga- 
tunki kwasu mocno musują i mogą całe 
wypłynąć, zanim się je do szklanki na- 
leje. 


Pani Elżbieta, 


++ 


śą HANDY 


KOSMETYKA 
PANI ZOJI 
JAK SIĘ OPALAĆ? 


Mimo, że jest zimno i słońce w tym 
roku jest mało łaskawe — widzimy spo- 
ro osób ładnie opalonych. 

Czy to są przyjezdni z mórz południo- 
wych lub miejscowości podgórskich — 
bynajmniej! 

Przebywanie w ruchu na otwartem po- 
wietrzu poza miastem (w lesie, nad wo- 
dą) nadaje skórze brunatny kolor, który 
nazywamy opalenizną. Ale niebawem, 
przecież słońce zaświeci, z którego wszy- 
scy będą chcieli skorzystać. 

Nie mam zamiaru poruszać spraw, zwią- 
zanych z opalaniem się — wspomnę tyl- 
ko, że opalać się nie mogą wszyscy je- 
dnakowo, gdyż zależne to jest od ogól- 
nego stanu organizmu i nieraz wogóle za- 
bronione, 

Co się tyczy wpływu opalenizny na ze- 
wnętrzny wygląd, dla zdobycia pięknej i 
równej opalenizny musimy opalać się sto- 
pniowo od % godz. do 2-ch, oczywiście 
najlepiej nago w specjalnie przeznaczo- 
nem solarjum na otwartem powietrzu. 

Przy tłustym naskórku kąpiel słonecz- 
na może trwać dłużej, przy suchym kró- 


cej, 
(OLEJKI-KREMY). 


Tłuszczy używać nietyle podczas ką- 
pieli słonecznej, jak raczej natychmiast 
po kąpieli. Dla osób mało wrażliwych na 
promienie słoneczne doskonałym środ- 
kiem do opalania się jest woda z solą. 


PORADY KOSMETYCZNE 


Odpowiedzi Redakcji, 


‘Pani S-ska w W. Złuszczanie naskór- 
ka po trzydziestce jest ryzykowne; nie 
dziwię się, że czuje się Pani nieszczęśliwą 
po zastosowaniu tak silnego środka. Dla 
racjonalnego oczyszczania naskórka nale- 
ży używać tylko kremu ELOE - ALBI, 
który stopniowo oczyszcza, rozjaśnia, wy- 
śładza i nadaje młodzieńczy wygląd. 

Pani Nowicjuszka, Przy wyborze środ- 
ków kosmetycznych nie można powodo- 
wać się tylko zapachem. Nieraz nadmier- 
nie perfumowany krem wywołuje przy- 
kre pieczenie, swędzenie i plamy na skó- 
rze, Najważniejszem jest mieć środek 
przystosowany do potrzeb skóry. Pani ma 
tłustą wągrowatą skórę — Pani wogóle 
nie powinna używać kremów. 

Oczyszczać skórę może Pani płynem 
ELOE - DEFURUM, wyłącznie dla ta- 
kiej skóry przeznaczonym. Jest Pani mło- 
da, szkoda popsuć cerę — nie można ro- 
bić takich doświadczeń na sobie. 

Pan S. w Poznaniu. Puder ELOE słu- 
ży zarówno paniom, jak i panom; nadaje 
się doskonale po goleniu, jest bezwzglę- 
dnie zdrowy, świetnie przylega, w ła- 
dnych naturalnych kolorach, 
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Wszelkich informacji udziela zarząd 
ELOE - BORYSZEW, Mińska 25, tel. 
561-20; gdzie również należy kierować 
korespondencję. 
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Osobistych porad udziela Pani Zoja co- 
dziennie 4—6 w swoim Salonie przy ul. 
Służewskiej 4. 


+++ 


„KĄCIK PRAKTYCZNY" 


„Na męczące pragnienie" 


Jeszcze właściwie upały się nie rozpo- 
częły, a już nietylko cukiernie i kawiar- 
nie, lecz wszelkie owocarnie ze sprzedażą 
chłodników, wszelkie budki z wodą sodo- 
wą są oblężone przez pragnących ochło- 
dy. 

W pierwszych dwóch mamy do pewne- 
go stopnia gwarancję, że pijemy napoje 
przyrządzone z materjałów  nieszkodli- 
wych dla zdrowia. W owocarniach, o ile 
pijemy tylko wodę sodową z syfonu 
szklanego (a nie z wielkiej bani mosię- 
żnej najczęściej źle pobielonej), też nic 
nam nie grozi, Najgorzej jest, jeżeli na 
jakiejś wycieczce damy się skusić wzglę- 
dnie czystym wyglądem wózka lub budki 
i napijemy się „domowego kwasu”. 

Z tych wypadków rośnie niesłuszne u- 
przedzenie do tego wybornego chłodni- 
ka, 

Zimny musujący kwas domowej robo- 
ty jest to napój, bez którego całe Kresy 


Wschodńie Rzeczypospolitej latem wy- 
* żyć nie potrafią, 
Przyszło to coprawda ze Wschodu, 


który dawniej uważaliśmy za barbarzyń- 
ski, a który obecnie rzeczywiście do sta- 
nu barbarzyńskiego powrócił, Jednak o- 
wa przedwojenna, domniemana „barbar- 
ja” pod względem kulinarnym mogła 
zwycięsko walczyć 'z najwyższym wy- 
kwintem gastronomji państw zachodniej 
Europy. 

Wyrób kwasów domowych i fabrycz- 
nych był tam doprowadzony do prawdzi- 
wego artyzmu. Zwykły, domowy proceder 
wyrobu tego napoju jest tak prosty, że 
nawet osoby nie posiadające własnej ku- 
chni mogą go bez trudności wykonać. 

Ogromnem ułatwieniem są butelki o 
korkach porcelanowo - gumowych, uży- 
wane powszechnie do wód mineralnych i 
lemonjad fabrycznych, Niema potrzeby 
parzenia korków, korkowania maszynką, 
obwiązywania szpagatem lub drutem. 

Nalało się do butelki, zamknęło korek 
sprężynką — i już! 

'Na kwasy używa się zasadniczo wody 
przegotowanej — jednak nawet surowa 
woda warszawska, jako filtrowana, a za- 
teh niezawierająca bakteryj, może być 
bez szkody dla zdrowia użyta. 

A teraz parę przepisów na łatwe kwa- 
sy, aby zachęcić czytelników do prób ich 
wyrobu, 

Kwas cytrynowy. Wycisnąć sok z trzech 
cytryn i otrzeć z nich skórkę kilku kost- 
kami cukru, Nalać na to trzy litry wody 
przegotowanej i ostudzonej, włożyć 30 
dkg. cukru i 1 dkg. drożdży rozpuszczo- 
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nych w paru łyżkach letniej wody. Wy- 
mięszać doskonale, aby się cukier roz- 
puścił, Do buteleczek od lemonjady wło- 
żyć po dwa rodzenki - sułtanki. Nalać 
płynu, pozostawiając na palec puste 
miejsce niżej szyjki. Zamknąć buteleczki. 
Trzymać przez noc w pokoju, Nazajutrz 
wynieść do chłodnej piwnicy, W 48 go- 
dzin po zrobieniu kwas jest gotów do 
użycia. 

Kwas owocowy. Można nań użyć wszel- 
kich syropów pozostałych po konfitu- 
rach. Syrop od konfitur rozprowadzić go- 
towaną i ostudzoną wodą na dobrze słod- 
ką lemonjadę. Na trzy litry tego płynu 
dodać 1 dkg. drożdży rozpuszczonych w 
łyżce letniej wody. Do butelek od wody 
mineralnej lub buteleczek od lemonjady 
włożyć po dwa rodzenki - sułtanki. Na- 
lać kwasu, pozostawiając na palec pustą 
przestrzeń niżej korka, Zamknąć butelki. 
Trzymać przez noc w pokoju. Nazajutrz 
wynieść do chłodnej piwnicy. W 48 go- 
dzin po zrobieniu jest gotów do użycia. 

Butelki otwierać ostrożnie, bo oba ga- 
tunki kwasu mocno musują i mogą całe 
wypłynąć, zanim się je do szklanki na- 
leje. 

Pani Elżbieta, 


JEŚLIŚ ZNAWCA, — NIE LAIKIEM, 


H HPI HERBATE, „Z KOPERNIKIEM'H 
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FR. MOLNAR. 


Nieszczęśliwa 
miłość 
(Fantazja biologiczna), 


Akcja rozgrywa się w organiźmie za- 
kochanego młodzieńca. Młodzieniec leży 
na łóżku i nie może zasnąć, jest bowiem 
beznadziejnie zakochany. Przewraca się 
bezsennie z boku na bok, wzdycha raz 
po raz, pali jednego papierosa po drugim, 
głowa boli go niemiłosiernie, 

Prawe płuco (do swego sąsiada): 
Hallo, braciszku oskrzele! 

Lewe oskrzele: Co tam 
stało? 

Prawe: Ten człowiek stanowczo za du- 
żo pali. Nie można już dłużej wytrzy- 
mać, Nabłonek migawkowy skarży się 
już od godziny, Błona śluzowa jest już 
< cala purpurowa ze złości! 


znowu się 


Lewe: Mnie to powiadasz? Od pół go- 
dziny już staram się przekonać naszego 
szefa, szczyt płuca, że to skandal trakto- 
wać w ten sposób przyzwoite płuco. Czy 
to słyszana rzecz, żeby komuś, kto w 
ciągu dwudziestu siedmiu lat rzetelnie 
się napracował, odpłacano taką czarną 
niewdzięcznością, rujnując go kompletnie 
dymem tytuniowym? 

Prawe: Okropne! 

Lewe: Siebie mi nie żal! Co się je- 
dnak stanie z mojemi dziećmi? Pozosta- 
wię po sobie dwadzieścia tysięcy osiero- 
ciałych oskrzelików. Któż je wyżywi? 

Prawe: Należałoby go ostrzec. Tak da- 
lej być nie może. 

Lewe: Próżny trud, on nie rzuci swego 
papierosa, 

Prawe: W każdym razie spróbuję. Mo- 
że wskóram coś napadem kaszlu? 

Lewe: Ano zobaczymy, Dobrze. 


Prawe: (wydaje rozkazy): Głęboki 
wdech! — Zamknąć głośnię! — Puścić 
w ruch ekspiratory! — Teraz szybko o- 


tworzyć głośnię! 

(Tak się też wszystko dzieje, Głośnia 
się otwiera, powietrze wydobywa się 
Gwałtownie nazewnątrz. Ciało otrzymuje 
silny wstrząs). 

Zakochany: Do licha!., Już znowu ten 
przeklęty kaszel! 

Prawe płuco: No, czy nie mówiłem? 
Cośmy osiąśnęli? — Nic! Figę maryno- 
waną! 


Zmęczenie w twarzy 


ustąpi miejsca  świeżemu, ożywionemu 

wyglądowi po przetarciu skóry wschodnim 

płynem upiększającym i odmładzającym, 
usuwającym usterki cery — 


MIMOZA, Perfection 


TRZY 


„MILJONERKI” 


Z WOLBROMIA 


Halina 


Panie: Felicja Likówna, 
Kitlerówna i Ewa Kowalówna, u- 
rzędniczki fabryki wyrobów gumo- 
wych w Wolbromiu, zawiązały ko- 
leżeńską spółkę w celu nabycia 
ćwiartki losu Loterji Państwowej. 
Wybór ich padł na Nr. 87111 i o- 
kazał się bardzo szczęśliwy, bo 
dzięki niemu uczestniczą w podzia- 
le miljona zł. wylosowanego w 
IV-ej klasie 32-ej Loterji. 

Wobec tak dobrego początku, 
trzy koleżanki postanowiły nie roz- 


wiązywać spółki, ale za wygrane 
200.000 zł. razem wybudować do- 
chodowe wille w jednej z miejsco- 
wości kuracyjnych, prawdopodo- 
bnie — w Krynicy. Narazie pienią- 
dze pozostają w Banku Gospodar- 
stwa Krajowego. 


Będą one, naturalnie, grały rów- 
nież i w 33-ej Loterji, zwłaszcza, 
że zainteresowały się bardzo zapo- 
wiedzianem bezpłatnem ciągnie- 
niem gwiazdkowem. 
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Czerwone ciałko krwi (przechodzi obok 
drogą): Dobry wieczór państwu... Uff, 
parno dziś jednak. (Pozbywa się przy- 
niesionych produktów odpadowych prze- 
miany materji). 

Naczynie włoskowate płuca (zwraca coś 
spowrotem): To nie tutaj, panie, to do 
nerek. Wciąż pan jeszcze się nie nauczył, 
jakie substancje wydzielają płuca, a ja- 
kie nerki? 


Czerwone ciałko krwi: Ach, przepra- 


szam, 

Naczynie włoskowate: No, a co nowego 
słychać? 

Czerwone ciałko krwi: Przychodzę z 
serca. Tam zupełny nieporządek. Za- 
stawka zachowuje się wprost niezno- 
śnie, 
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Naczynie włoskowate: To my tu rów- 
nież czujemy. A pozatem, nic nowego? 

Czerwone ciałko krwi: Nie... no, że- 
gnam. *Śpieszno mi do czaszki. Ma się 
tam odbyć wielki zjazd czerwonych cia- 
łek krwi. Będzie ból głowy, co się zo- 
wie, 

Naczynie włoskowate (do płuca): Panie 
szefie! Panie szefie! 


Płuco: Co się stało? 


Naczynie włoskowate: Przechodziło tę- 
dy przed chwilą czerwone ciałko krwi i 
mówiło, że śpieszą wszyscy na górę do 
głowy — ma być podobno silna migrena. 

Płuco: Maszci los! Tego nam jeszcze 


brakowało! Człowiek zacznie wąchać e- 
ter octowy, a my będziemy potem kicha- 


Salryka Bykolaży 
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FR. MOLNAR. 


Nieszczęśliwa 
miłość 
(Fantazja biologiczna), 


Akcja rozgrywa się w organiźmie za- 
kochanego młodzieńca. Młodzieniec leży 
na łóżku i nie może zasnąć, jest bowiem 
beznadziejnie zakochany. Przewraca się 
bezsennie z boku na bok, wzdycha raz 
po raz, pali jednego papierosa po drugim, 
głowa boli go niemiłosiernie, 

Prawe płuco (do swego sąsiada): 
Hallo, braciszku oskrzele! 

Lewe oskrzele: Co tam 
stało? 

Prawe: Ten człowiek stanowczo za du- 
żo pali, Nie można już dłużej wytrzy- 
mać, Nabłonek migawkowy skarży się 
już od godziny. Błona śluzowa jest już 
- cała purpurowa ze złości! 


znowu się 


Lewe: Mnie to powiadasz? Od pół go- 
dziny już staram się przekonać naszego 
szeła, szczyt płuca, że to skandal trakto- 
wać w ten sposób przyzwoite płuco. Czy 
to słyszana rzecz, żeby komuś, kto w 
ciągu dwudziestu siedmiu lat rzetelnie 
się napracował, odpłacano taką czarną 
niewdzięcznością, rujnując go kompletnie 
dymem tytuniowym? 

Prawe: Okropne! 

Lewe: Siebie mi nie żali Co się je- 
dnak stanie z mojemi dziećmi? Pozosta- 
wię po sobie dwadzieścia tysięcy osiero- 
ciałych oskrzelików. Któż je wyżywi? 

Prawe: Należałoby go ostrzec. Tak da- 
lej być nie może. 

Lewe: Próżny trud, on nie rzuci swego 
papierosa. 

Prawe: W każdym razie spróbuję. Mo- 
że wskóram coś napadem kaszlu? 

Lewe: Ano zobaczymy, Dobrze. 


Prawe: (wydaje rozkazy): Głęboki 
wdech! — Zamknąć głośnię! — Puścić 
w ruch ekspiratory! — Teraz szybko o- 


tworzyć głośnię! 

(Tak się też wszystko dzieje, Głośnia 
się otwiera, powietrze wydobywa się 
śwałtownie nazewnątrz. Ciało otrzymuje 
silny wstrząs). 

Zakochany: Do licha!,, Już znowu ten 
przeklęty kaszel! 

Prawe płuco: No, czy nie mówiłem? 
Cośmy osiągnęli? — Nic! Figę maryno- 
waną! 
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Zmęczenie w twarzy 


ustąpi miejsca świeżemu,  ożywionemu 

wyglądowi po przetarciu skóry wschodnim 

płynem upiększającym i odmładzającym, 
usuwającym usterki cery — 
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Panie: Felicja Likówna, 
Kitlerówna i Ewa Kowalówna, u- 
rzędniczki fabryki wyrobów gumo- 
wych w Wolbromiu, zawiązały ko- 
leżeńską spółkę w celu nabycia 
ćwiartki losu Loterji Państwowej. 
Wybór ich padł na Nr. 87111 i o- 
kazał się bardzo szczęśliwy, bo 
dzięki niemu uczestniczą w podzia- 
le miljona zł. wylosowanego w 
IV-ej klasie 32-ej Loterji. 

Wobec tak dobrego początku, 
trzy koleżanki postanowiły nie roz- 


wiązywać spółki, ale za wygrane 
200.000 zł. razem wybudować do- 
chodowe wille w jednej z miejsco- 
wości kuracyjnych, prawdopodo- 
bnie — w Krynicy. Narazie pienią- 
dze pozostają w Banku Gospodar- 
stwa Krajowego. 


Będą one, naturalnie, grały rów- 
nież i w 33-ej Loterji, zwłaszcza, 
że zainteresowały się bardzo zapo- 
wiedzianem  bezpłatnem ciągnie- 
niem świazdkowem. 
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Czerwone ciałko krwi (przechodzi obok 
drogą): Dobry wieczór państwu... Uff, 
parno dziś jednak. (Pozbywa się przy- 
niesionych produktów odpadowych prze- 
miany materji). 

Naczynie włoskowate płuca (zwraca coś 
spowrotem): To nie tutaj, panie, to do 
nerek. Wciąż pan jeszcze się nie nauczył, 
jakie substancje wydzielają płuca, a ja- 
kie nerki? 

Czerwone ciałko krwi: 
szam, 

Naczynie włoskowate: No, a co nowego 
słychać? 


Ach, przepra- 


Przychodzę z 
Za- 


niezno- 


Czerwone ciałko krwi: 
serca. Tam zupełny nieporządek. 
stawka się wprost 
śnie. 


zachowuje 
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Naczynie włoskowate: To my tu rów- 
nież czujemy. A pozatem, nic nowego? 

Czerwone ciałko krwi: Nie... no, że- 
gnam, *Śpieszno mi do czaszki, Ma się 
tam odbyć wielki zjazd czerwonych cia- 
łek krwi. Będzie ból głowy, co się zo- 
wie, 

Naczynie włoskowate (do płuca): Panie 
szefie! Panie szefie! 


Płuco: Co się stało? 


Naczynie włoskowate: Przechodziło tę- 
dy przed chwilą czerwone ciałko krwi i 
mówiło, że śpieszą wszyscy na górę do 
głowy — ma być podobno silna migrena. 

Płuco: Maszci los! Tego nam jeszcze 


brakowało! Człowiek zacznie wąchać e- 
ter octowy, a my będziemy potem kicha- 


MA 
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KAJAKI = „Delfin’ 


li i pokasływali przez całą noc. Do ka- 
duka! Że też nie dadzą nam odpocząć! 

Kość czołowa (widzi zdala napływają- 
ce zewsząd hurmem ciałka krwi): Idą 
już! Idą już! No, to ci dopiero będzie 
silny ból głowy! Znowu obwiążą mnie 
mokrą ścierką! (Krzyczy na ciałka krwi): 
Hej, wy tam! Czego tu chcecie? Czego 
szukacie? Co to, wszyscy tu naraz? 

Jedno z ciałek krwi (salutuje): Mel- 
duję posłusznie, że nerwy motoryczne na- 
czyń krwionośnych są zlekka porażone. 
Zmuszeni byliśmy przeprowadzić małą 
tranzlokację, (Salutuje, robi w tył zwrot 
i staje w szeregu). $ 

Kość czołowa: Jaki zamęt! Jaki nie- 
ład! Co ten człowiek wyprawia? 

Ciałko krwi: W prawo zwrot! Naprzód 
marsz! 

Kość czołowa: Idziecie w prawo? Więc 
będzie jednostronny ból głowy? 

Ciałko krwi: Tak jest! Marsz! (Płyną 
na prawo). 

Czoło: Przynajmniej po jednej stronie 
będę miał spokój. Co też komuś może 
się przytrafić,., 

Zakockany: Psiakrew!, głowa znowu 
mnie boli. Wezmę chyba proszek anty- 
piryny! - 

Ciałko krwi (wypada z mózgu, zatrzy- 
muje się w przedsionku i woła w kierun- 
ku prawej komory serca): Valvula tricus- 
pidalis! 

Zastawka trójdzielna: Słucham. Czego 
pan chce? 

Ciałko krwi: Przybywam właśnie z mó- 


zgu. Zakochany powziął przed chwilą 
zamiar zażycia antypiryny. 
Zastawka trójdzielna: Niecny!. Chce 


mnie zupełnie zrujnować. Czy nie wie, że 
tak wiele antypiryny nam szkodzi? Nie 
wytrzymam dłużej! Ten człowiek osza- 
lał! O Boże! Boże! Jak długo mam to 
jeszcze znosić? 

Ciałko krwi: Wciąż pani tylko stęka. 
Odejmuje pani nam chęć do cyrkulacji. 

Przełyk (woła do żołądka): Otworzyć 
wpust! Idzie doza antypiryny. 7 

Żołądek: Znowu? (Komenderuje): Pe- 
psyna, gruczoły Brunnera wystąp! Zana- 
lizować! 

(Cardia otwiera się, antypiryna zmie- 
szana z wodą pędzi wdół. Ptyalina, pe- 
psyna i t. d. otaczają ją i rozpoczyna się 
analiza), 

Ptyalina (salutuje). Melduję posłusz- 
nie: skład chemiczny przybysza: fenylo- 
dwumetylo-pyrazolon. Wzór empiryczny: 
Cu HiN20. 

Żołądek: Patrzcie - no tego filuta! 
Więc to związek organiczny! Dalejże, 
krótko się z nim rozprawić! Kacie, czyń 
swą powinność! 

Ściana żołądka: Według rozkazu, panie 


szefie! (Chwyta i resorbuje roztwór. An- 
typiryna zaczyna działać na organizm). 

Ciałka krwi (w mózgu): Antypiryna w 
organiźmie! Ratuj się kto może! Ucie- 
kać! (Pędzą w dół i rozdzielają się w 
ciele). 

Zakochany (przesuwa ręką po czole): 
Ból głowy przechodzi... wspaniały środek 
ta antypiryna! (Ziewa), No, nareszcie 
zbiera mi się na sen... ach, Ireno, Ireno... 
(Przyciska rękę do serca). 

Zastawka sercowa: Cóż on chce ode- 
mnie? Czemu tak naciska? Czekaj, już 
ja ci odpłacę. (Zaczyna wściekle koła- 
tać). 

Zakochany: Ach, ledwo ją wspomnę, a 
serce zaczyna mi bić! (Ziewa). 

Wszystkie organa (nasłuchują): 
szycie? On już gra capstrzyk! 

Mózg: No, dość już na dziś! Pora już 
wypocząć. (Przerywa swą czynność). 


Sły- 


Zakochany zasypia, Zwolna w całym 
organizmie nastaje spokój. Wątroba, 
nerki, gruczoły pracują ledwo dostrze- 
galnie, Krew płynie spokojnie w żyłach 
i wlecze zewsząd nieużyteczne odpadki. 
Temperatura ciała powoli opada. Każdy 
organ zajmuje pozycję wypoczynkową). 

Patrol krwi (na obchodzie ciała, do 
ślepej kiszki): Ej, czemu pani nie za- 
przestaje swego robaczkowego? 
Wszak już noc. Nie widzi pani, że wszy- 
scy śpią? 

Ślepa kiszka: Jakże mogę widzieć? Na- 
igrawają się ze mnie biednej ślepej!... 

(Patrol idzie dalej, W żołądku jakiś 
spóźniony punkt zdąża do domu). 

Patrol: Stój! Kto idzie? 

Przechodzień: Drobina białka, 

Patrol: W porządku. Przechodzić! 

(Udaje się na dalszy obchód. Słychać 
już tylko równomierny szmer płuc oraz 
bicie serca, Księżyc świeci. Cisza. Czło- 
wiek śpi). 


ruchu 


przełożył Michał Głuski. 
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GoPki„WARICOL  casckitco 


STOSUJE SiĘ PRZY BÓLACH, KRWAWIENIU, 
SWĘDZENIU, PIECZENIU | jNNYCH OBJAWACH 
HEMOROIDALNYCH. — PRZY ZEWNĘTRZNYCH GUZACH 
HEMOROIDALNYCH STOSUJE SIę MaŚĆ„VARIEOGL” 

a 


„VARICOL” GĄsECKiEGO NIE ZAWIERA SZKODLIWYCH SKŁADNIKÓW. 


Dr. Władysław Ostaszewski Śuutcz 


Gabinet lekarsko-dentystyczny 
Krucza 44/2, tel. 8-75-88 
dawniej Żórawia 18, Warszawa 


Diatermja, Sollux, Kwarcówka. 
szczęk i zębów 


Regulacja 


PRZYBORY PODRÓŻNE 
GALANTERJA IKÓRZAKA 


J. KUCZMIEROWSKI 
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Gruźlica płuc jest nieubłagana i co- 
rocznie, nie robiąc różnicy dla płci, wieku 
i stanu, pociąga bardzo wiele ofiar, 

Przy zwalczaniu chorób płucnych, bron- 
chitu, grypy, uporczywego, męcząceśo 
kaszlu i t.p., stosują pp. Lekarze „BAL- 
SAM THIOCOLAN AGE”, który, uła- 
twiając wydzielanie się plwociny, usuwa 
kaszel, wzmacnia organizm i samopoczu- 
cie chorego. Sprzedają apteki. 


eo 4 


Pewność zdrowia-skarb ło d 
„OLIW wiecznie Ci posła 


KAJAKI == „Deli! 
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li i pokastywali przez całą noc. Do ka- 
duka! Że też nie dadzą nam odpocząć! 

Kość czołowa (widzi zdala napływają- 
ce zewsząd hurmem ciałka krwi): Idą 
już! Idą już! No, to ci dopiero będzie 
silny ból głowy! Znowu obwiążą mnie 
mokrą ścierką! (Krzyczy na ciałka krwi): 
Hej, wy tam! Czego tu chcecie? Czego 
szukacie? Co to, wszyscy tu naraz? 

Jedno z ciałek krwi (salutuje): Mel- 
duję posłusznie, że nerwy motoryczne na- 
czyń krwionośnych są zlekka porażone. 
Zmuszeni byliśmy przeprowadzić małą 
tranzlokację. (Salutuje, robi w tył zwrot 
i staje w szeregu). ś 

Kość czołowa: Jaki zamęt! Jaki nie- 
ład! Co ten człowiek wyprawia? 

Ciałko krwi: W prawo zwrot! Naprzód 
marsz! 

Kość czołowa: Idziecie w prawo? Więc 
będzie jednostronny ból głowy? 

Cialko krwi: Tak jest! Marsz! (Płyną 
na prawo), 

Czołc: Przynajmniej po jednej stronie 
będę miał spokój. Co też komuś może 
się przytrafić.., 


Zakockany: Psiakrew!, głowa znowu 
mnie boli. Wezmę chyba proszek anty- 
piryny! . 


Ciałko krwi (wypada z mózgu, zatrzy- 
muje się w przedsionku i woła w kierun- 
ku prawej komory serca): Valvula tricus- 
pidalis! 

Zastawka trójdzielna: Słucham. Czego 
pan chce? 

Ciałko krwi: Przybywam właśnie z mó- 


zgu. Zakochany powziął przed chwilą 
zamiar zażycia antypiryny. 
Zastawka trójdzielna:  Niecnyl. Chce 


mnie zupełnie zrujnować. Czy nie wie, że 
tak wiele antypiryny nam szkodzi? Nie 
wytrzymam dłużej! Ten człowiek osza- 
lał! O Boże! Boże! Jak długo mam to 
jeszcze znosić? 

Ciałko krwi: Wciąż pani tylko stęka. 
Odejmuje pani nam chęć do cyrkulacji. 

Przełyk (woła do żołądka): Otworzyć 
wpust! Idzie doza antypiryny. Ñ 

Żołądek: Znowu? (Komenderuje): Pe- 
psyna, gruczoły Brunnera wystąp! Zana- 
lizować! 

(Cardia otwiera się, antypiryna zmie- 
szana z wodą pędzi wdół. Ptyalina, pe- 
psyna i t. d. otaczają ją i rozpoczyna się 
analiza). 

Ptyalina (salutuje). Melduję posłusz- 
nie: skład chemiczny przybysza: fenylo- 
dwumetylo-pyrazolon. Wzór empiryczny: 
C::H::N:O. 

Żołądek: Patrzcie - no tego  filuta! 
Więc to związek organiczny! Dalejże, 
krótko się z nim rozprawić! Kacie, czyń 
swą powinność! 

Ściana żołądka: Według rozkazu, panie 


szefie! (Chwyta i resorbuje roztwór. An- 
typiryna zaczyna działać na organizm). 

Ciałka krwi (w mózgu): Antypiryna w 
organiźmie! Ratuj się kto może! Ucie- 
kać! (Pędzą w dół i rozdzielają się w 
ciele). 

Zakochany (przesuwa ręką po czole): 
Ból głowy przechodzi... wspaniały środek 
ta antypiryna! (Ziewa), No, nareszcie 
zbiera mi się na sen.. ach, Ireno, Ireno.. 
(Przyciska rękę do serca). 

Zastawka sercowa: Cóż on chce ode- 
mnie? Czemu tak naciska? Czekaj, już 
ja ci odpłacę. (Zaczyna wściekle koła- 
tać). 

Zakochany: Ach, ledwo ją wspomnę, a 
serce zaczyna mi bić! (Ziewa). 

Wszystkie organa (nasłuchują): 
szycie? On już gra capstrzyk! 

Mózg: No, dość już na dziś! Pora już 
wypocząć. (Przerywa swą czynność). 


Sły- 


Zakochany zasypia, Zwolna w całym 
organizmie nastaje spokój. Wątroba, 
nerki, gruczoły pracują ledwo dostrze- 
galnie, Krew płynie spokojnie w żyłach 
i wlecze zewsząd nieużyteczne odpadki. 
Temperatura ciała powoli opada. Każdy 
organ zajmuje pozycję wypoczynkową). 

Patrol krwi (na obchodzie ciała, do 
ślepej kiszki): Ej, czemu pani nie za- 
przestaje swego ruchu robaczkowego? 
Wszak już noc. Nie widzi pani, że wszy- 
scy śpią? 

Ślepa kiszka: Jakże mogę widzieć? Na- 
igrawają się ze mnie biednej ślepej!... 

(Patrol idzie dalej, W żołądku jakiś 
spóźniony punkt zdąża do domu). 

Patrol: Stój! Kto idzie? 

Przechodzień: Drobina białka. 

Patrol: W porządku. Przechodzić! 

(Udaje się na dalszy obchód. Słychać 
już tylko równomierny szmer płuc oraz 
bicie serca. Księżyc świeci. Cisza, Czło- 
wiek śpi). 

przełożył Michał Głuski. 
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iakcesorja Warszawa, Leszno 15 


tel. 11-04-91 i 11-06-81 


%05090020009%90090004% 


'COGNA K 


MONTBE 


ZĄDAĆ 


Popularny 


WIELE JEST ŚRODKÓW PRZECIWKO HEMOROIDOM 


Wynik KURACJI ŚWIADCZY O ZALETACH UŻYTEGO ŚRODKA. 


GoPkKi „VARICO L caszckico 


STOSUJE SIĘ PRZY BÓLACH, KRWAWIENIU, 
SWĘDZENIU, PIECZENIU | ivvvcH OBJAWACH 
HEMOROIDALNYCH . — PRZY ZEWNĘTRZNYCH GUZACH 
HEMOROIDALNYCH STOSUJE SIĘ MAŚĆ„WARICOL” 

a m 


„VARICOL” GĄsECKIEGO NIE ZAWIERA SZKODLIWYCH SKŁADNIKÓW. 


Dr. Władysław Ostaszewski Shatt iog 


Gabinet lekarsko-dentystyczny 
Krucza 44/2, tel. 8-75-88 
dawniej Żórawia 18, Warszawa 


Diatermja, Sollux, Kwarcówka. Regulacja 
szczęk i zębów 


PRZYBORY PODRÓŻNE 
GALANTERJA SKÓRZANA 


J. KUCZMIEROWIKI 
108 masiatxowwa 108 


Gruźlica płuc jest nieubłagana i co- 
rocznie, nie robiąc różnicy dla płci, wieku 
i stanu, pociąga bardzo wiele ofiar, 

Przy zwalczaniu chorób płucnych, bron- 
chitu, grypy, uporczywego, męczącego 
kaszlu i t.p., stosują pp. Lekarze „BAL- 
SAM THIOCOLAN AGE", który, uła- 
twiając wydzielanie się plwociny, usuwa 
kaszel, wzmacnia organizm i samopoczu- 
cie chorego. Sprzedają apteki. 


++ 99990999022992099096090904 


Pewność zdrowia-skarb ło "A 
„OLLA” wiecznie Ci post 


Ponas 


PIĘKNA (ERA? pudry CHERYS 


Anegdoty dziecinne 

Raz zapytano małego Filipka, czy ko- 
cha swoją babcię, 

Chłopczyk przez chwilę się namyślał, 
wreszcie odpowiedział pytaniem: 

— Czy mam mówić 
szczerze ?.., 


grzecznie, czy 


PYTANIA DZIECI 


— Stanowczo dzieciom dzieje się 
krzywda. Naprzykład dlaczego niema fil- 
mów z napisem: „Dla dorosłych wzbro- 
niecne?” 


— Dlaczego żaby ciągle się kąpią? 


z marką „MOTYL” 


— Czy bitwa pod Grunwaldem była 
przed wystąpieniem Niemców z Ligi Na- 
rodów, czy po? 


— Czy pluskwy się martwią, jak im 
kto flitiem wytruje krewnych? 


"KA 


— Jak ja pójdę do szkoły, to kto się 
będzie bawił w domu? 


— Że też słońce tak się słucha kalen- 
darza, o której ma wschodzić i zacho- 
dzić?.... 


— Dlaczego babcia nosi okulary, cho- 


»atiiara 


ciaż przez nie daleko gorzej coś widać, 
niż bez nich? 

— Dlaczego kontroler w tramwaju jest 
taki niegrzeczny? Wszystkim, ale to 
wszystkim przedarł bilety, nawet mnie? 


ar 


(W drzwiach wiodących z przedpokoju 
do jadalni jest matowa szyba), 
— Dlaczego ta szyba jest zawsze a 


zawsze zachuchana? 


PERFUMY, 
"RUM MYDLO, : 

RZA ORYGINALNE PROSZKI 

~ MIGRENO-NERYOSIN a.nsw. K'1599 
KWIATOWA, 

GR wrer KOGUTEK 
SĄ ŚRODKIEM KOJĄCYM BÓLE 

ZASTOSOWANIE: 

ŻĄDAĆ 


BÓLE GŁOWY: ZĘBÓW, MIGRENA NEWRALGJA GRYPA 


i PRZEZIĘBIENIA BÓLE STAWOWE KOSTNE, ARTRETYCZNE TP 


Y nar -N = KRnZODBZŁ= 


i WSZĘDZIE. 


DO GOLENIA 


ŻĄDAJCIE W APTEKACH PROS 


)SIKÓW ZE Iw.raże „KOGUTEK” 
Ww _ORYGINALNEM OPA |5pRoszków. 


NIU PO 5 PRÓSZKÓW. 


PRZYCKI 


WARSZAWA. PIUSA Xi 30 


NASZE KUPONY 


KUBON Ne 31 
ze zniżką 30 vw, 


Ważny od 7/VI do 13,VI r. b. włącznie 
z wyjątkiem sobót, niedziel i świąt. 


OPERA, Teatr Wielki 


 Uprawnia do nabycia w kasie tea- 


tru do godz. 7-ej wiecz., o ile 
wolnych miejsc starczy, w dniu 
przedstawienia, biletu dla jednej 


osoby ze zniżką 30%, od pełnych 
cen danego przedstawienia. 


200240000400400044000000600000400600400 


Teatr ATENEUM 


KUPON Ne 31 
ze zniżką 50%, 


Ważny od 7/VI do 13,VI r. b. włącznie 
z wyjątkiem sobót, niedziel i świąt. 


Uprawnia do nabycia w kasie tea- 
tru do godz. 7-ej wiecz,, w dniu 
przedstawienia, biletu dla jednej 
osoby ze zniżką 50%, od pełnych 
cen danego przedstawienia. 


UŻYCIE: W RAZIE POTRZERY |-2 nęOSZKI OzICWNIE 


TEATRALNE | 


Teatr KAMERALNY 
KUPON Ne 31 
ze zniżką 50v, 


Ważny od 7/VI do 13/VI r. b. włącznie 
z wyjątkiem sobót, niedziel i świąt. 


Uprawnia do nabycia w kasie tea- 


tru do godz. 7-ej wiecz., o ile 
wolnych miejsc starczy, w dniu 
przedstawienia, biletu dla jednej 


osoby ze zniżką 50%, od pełnych 
cen danego przedstawienia, 


TAPETY J.M. BELKES PIECE KAFLOWE 


po bardzo niskich cenach 


W dużym wyborze 


ELEKTORALNA 5 TEL. 6.38-61 
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PŁYTKI TERRAKOTOWE 
i GLAZUROWANE 


PIĘKNA (ERA? pudry CHERYS 


Anegdoty dziecinne 


Raz zapytano małego Filipka, czy ko- 
cha swoją babcię, 

Chłopczyk przez chwilę się namyślał, 
wreszcie odpowiedział pytaniem: 

— Czy mam 
szczerze?.., 


mówić grzecznie, czy 


PYTANIA DZIECI 


— Stanowczo dzieciom dzieje się 
krzywda. Naprzykład dlaczego niema fil- 
mów z napisem: „Dla dorosłych wzbro- 
niecne?” 


— Dlaczego żaby ciągle się kąpią? 


z marką „MOTYL” 


— Czy bitwa pod Grunwaldem była 
przed wystąpieniem Niemców z Ligi Na- 
rodów, czy po? 


— Czy pluskwy się martwią, jak im 
kto flitiem wytruje krewnych? 


— Jak ja pójdę do szkoły, to kto się 
będzie bawił w domu? 


'— Że też słońce tak się słucha kalen- 
darza, o której ma wschodzić i zacho- 
dZICZŁa | 


LO 


— Dlaczego babcia nosi okulary, cho- 


ciaż przez nie daleko gorzej coś widać, 
niż bez nich? 

— Dlaczego kontroler w tramwaju jest 
Wszystkim, ale to 
wszystkim przedar! bilety, nawet mnie? 


taki niegrzeczny ? 


(W drzwiach wiodących z przedpokoju 
do jadalni jest matowa szyba). 
— Dlaczego ta szyba jest zawsze a 


zawsze zachuchana? 


NASZE KUPONY 


OPERA, Teatr Wielki 


KUPON Ne 31 
ze zniżką 30v, 


Ważny od 7/VI do 13,VI r. b. włącznie 
z wyjątkiem sobót, niedziel i świąt. 


Uprawnia do nabycia w kasie tea- 
tru do godz. 7-ej wiecz, o ile 
wolnych miejsc starczy, w dniu 
przedstawienia, biletu dla jednej 
osoby ze zniżką 30%, od pełnych 
cen danego przedstawienia. 


„ostrza 
ea 

Y OLONIA 
© PERFUMY, 
N 
$ MYDŁO, i 
5 TORA ORYGINALNE PROSZKI 

~ MIGRENO-HERVOSIN'Rnsw.K'1599 
g me ran. KOGUTEK 3 
Ł SĄ ŚRODKIEM KOJĄCYM BÓLE 
Y HDS ZASTOSOWANIE: 
e AOC „BÓLE GŁOWY; ZĘBÓW, MIGRENA NEWRALGJA GRYPA 
S i i PRZEZIĘBIENIA BÓLE STAWOWE KOSTNE ARTRETYCZNE itp 
D an ŻĄDAŚCIE w APTEKACH pios zków ze i. aa „KOGUTEK” 

MAGISTER W. t ZYCKI UŻYCIE: W RAZIE POTRZEBY |-2 PROSIKI adi śnić 
WARSZAWA. PIUSA XI 30 


EATRALNE | 


Teatr „ATENEUM” 


KUPON Ne 31 
ze zniżką 500, 


Ważny od 7/VI do 13/VI r. b. włącznie 
z wyjątkiem sobót, niedziel i świąt. 


Uprawnia do nabycia w kasie tea- 
tru do godz. -ej wiecz., w dniu 
przedstawienia, biletu dla jednej 
osoby ze zniżką 50%, od pełnych 
cen danego przedstawienia. 


Teatr KAMERALNY 


KUPON N: 31 
ze zniżką 500/, 


Ważny od 7/VI do 13/VI r. b. włącznie 
z wyjątkiem sobót, niedziel i świąt. 


Uprawnia do nabycia w kasie tea- 


tru do godz. 7-ej wiecz., o ile 
wolnych miejsc starczy, w dniu 
przedstawienia, biletu dla jednej 


osoby ze zniżką 50%, od pełnych 
cen danego przedstawienia. 


TAPETY J.M. BELKES PIECE KAFLOWE 


po bardzo niskich cenach 
w dużym wyborze 


ELEKTORALNA 5 TEL. 6.38-61 
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PŁYTKI TERRAKOTOWE 
i GLAZUROWANE 


u 


SA 


Nr. 23 (424) LOGOGRYF 
Ułożył X. 
(Za rozwiązanie 5 punktów) 


| PE E 


Í 


i SE | 


MOT e. WETERAN ZORY EE 
Napisać kolejno 18 wyrazów ośmiolite- 


rowych. Rząd trzeci, czytany pionowo, da 

rozwiązanie, 
Znaczenie wyrazów: 

1. Herb polski, 

2. Unoszenie się ciał stałych w cieczy, 

3. Żaba zielona, 

4, Gatunek węża, 

5, Kocioł miedziany, sagan, 

6. Duży ptak pletwonogi, zamieszkujący 
Amerykę, 

7. Pospolita choroba, 

8. Gatunek ziemniaków, 

9. Pomieszczenie, 

0. Substancja znajdująca się w makowcu, 


Redaktor L. Chrzanowski 


'djowe, 


DANNY 


Nr. 22 (423) 
Re b u s 
Ułożył Jan Stratilato. 

(Za rozwiązanie 


7 punktów) 


ANOUOUCUUCON OI OUOU OIU OO COUCOU CUTU 


11, Owad z rzędu tęgopokrywych, prysz- 
czawka, 

12. Naśladownictwo. 

13. Ptak drapieżny, 

14. Cierpienie kiszek, 

15. Składniki odżywcze, 

16. Współzawodnik, 

17, Gatunek słowika, 

18. Minerał, należący do krzemianów. 


Nr. 24 (425) KRZYŻÓWKA 
MAGICZNA 
(Za rozwiązanie 3 punkty) 


W daną figurę należy wpisać 4 dzie- 
więcioliterowe wyrazy, o podanem znacze- 
niu, czytane tak poziomo jak i pionowo. 

Znczenie wyrazów: 

1) Sfera, od której odbijają się fale ra- 
2) Krzew, rosnący w górach, 
3) Człowiek robiący podejrzane intere- 
sy, 4) Określenie wielkiej przestrzeni, 


Rozwiązanie zadań 
Nr. 6 (407) REBUS 
„POTĘGA POLSKI TO MORZE". 
Nr. 7 (408) ELIMINATKA . 


1) Człap, 2) Kąty, 3) Płyta, 4) Półkąt, 
5) Itys, 6) Otyły, 7) Tylży, 8) Ażlu, 


Wydawca: „ŚWIAT” Spółka Wydawnicza z o. o. 
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9) Dziel, 10) Łudzi, 11) Nieżywy, 12) 0- 
tóż, 13) Lży, 14) Łżą — „CZAPKĄ PA- 
PKĄ I SOLĄ LUDZIE LUDZI NIEWO- 
LA“ (Klucz: Żółty), 


Nr. 8 (409) FIGIELKI MATEMA- 
TYCZNE. 

1) F2ERORROEA 25 

2). XII E 


Nr. 9 (410) METAMORFOZY 


1 JAKĄ BRONIĄ KTO WOJUJE, OD 
TAKIEJ GINIE, 

2. NIM SŁOŃCE WZEJDZIE, ROSA 
OCZY WYJE, h 


3. NIE MÓW HOP, PÓKI NIE PRZE- 
SKOCZYSZ. 
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Nr. 10 (411) ŁAMIGŁÓWKA. 


1) Ochra, 2) Golas, 3) Kreda, 4) waj 
rza, 5) Bieda (wspak), 6) Szeik, 7) Wirch, 
8) Zmaza, 9) Wybór (wspak), 10) 'Cwany, 
11) Kibic, 12) Omami, 13) Wyrył. — 
„CO RADZI MÓWIMY, RADZI I CZY- 
NIMY*. 


Trałne rozwiązanie zadań Nr. 6—10 
(łączna ilość 21 punktów) nadesfali: 


Romuald Żak, Henryk Silczyński, Cze- .* 


sław Kozłowski, Marja Strubel, Jadwiga 
Kwiekowa (Dobrzelin), Zygmunt Słowi- 
kowski, N. K. Kozłowski, Feliks Kowal- 
ski, Rudolf Tyblewski (Poznań), Ksawery 
Faliński, Helena Millerowa (Kraków), Jan 
Popławski, Zofja . Suchecka (Radom), 
Wład. Stock (Pińsk), Józef Małecki, 
Baśka Żulińska (Częstochowa), Jan Ru- 
dziński (Kalisz), Henryk Walewski, 
(Lwów), Ola Borman, Janina Rowińska, 
Karol Waldenberg (Łódź), Stanisław 
Tański, Tadeusz Noskowski, Wiktor Sa- 
wicki, Jerzy Halski, Bolesław Nowak, 
Zofja Górska, Tadeusz Riter, Henryk 
strowski, Gertruda Wolska, 


Rozwiążanie poszczególnych zadań 
nadesłali: 
Józefa "Wolińska (6), Fr. Łukaszewski 
(10), Zygmunt Pigłowski (6). 


Nagrody otrzymali: 


Jadwiga  Kwiekowa _ (Dobrzelin) — 
książkę, 

Zygmunt Słowikowski (Warszawa) — 
książkę, 


Druk Galewski i Dau, Warszawa 


